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Przemowy m arszałka i nam iestnika 
a pisma ruskie.

L w ó w  d. 13. w rześn ia .
W czora j  p rzy p o m n ia ły  sobie B iło  i Ila ł.  

Ruś, że m a rsz a łek  k ra jow y i n a m ies tn ik  mieli 
w  p ią tek  m owy n a  zagajen ie  sesy i sejmowej.
I  jak sobie rów nocześn ie  p rzy p o m n ia ły ,  tak  też 
je d n o m y ś ln ie  o ty c h  m ow acn  piszą —  dw ojga  
serc  je d n o  bicie...

Z p rzem ow ą ks. m a rsz a łk a  na  zagajen ie  
poprzedn ie j  sesyi se jmowej postąp iło  B ilo  in a ­
czej —  m ianow ic ie  w yg łoszony  po ru sku  i do 
posłów ru sk ich  w ystosow any  jej u s tę p .  B ilo  c a ł ­
kow icie  p rzekręciło  —  i p rze k rę cen ia  tego wcale 
n ie  sprostow ało .  U s tę p  ów p rzem ow y  ks. m a r ­
sza łka  sp ro w ad za ł  w iadom ą l is topadow ą raanife- 
s taeyę  p. R om ańczuka i ks. m etropo li ty  do w ła­
ściwej m ia ry  — i to m usia ło  się B ilu  s rodze 
n iepodobać .  W  p rzem ow ie  z dn ia  9. b. m. fes. 
m a rsz a łek  w ru sk im  ustęp ie  swojej p rzem ow y 
n a d a ł  w y ższ e ,  w ca łe m  znaczen iu  po lityczne 
znaczen ie  owej m a n i fe s ta c j i  l is topadow ej,  i uczy­
n i ł  to n iezaw odnie  w na j lo ja ln ie jsze j  w zg lędem  
posłów rusk ich  in te n cy i ,  i o trzy m ał  od obu o r ­
ganów  ru sk ic h  taką  odpraw ę, ja k  g d y b y  ciężkiej 
d opuśc i ł  się felonii.

B ilo  p isze : „I  ty m  razem , ja k  ju ż  od k il­
ku lat, ks. m a rsz a łek  w y g ło s i ł  także  po ru sku  
jed«n  us tęp  swojej p rzem ow y  —  nies te ty ,  dość 
n ie fo r tu n n y .  G dzie indz ie j ,  np .  w Czechach  m a r ­
szałkow ie krajow i w y g łasza ją  w je d n y m  i d ru ­
g im  języku  po połowie sa m ąż  tre ść  p rzem ow y, 
d la  całego se jm u p rzeznaczoną ,  —  w  lw ow skim  
zaś se jm ie  zw raca  się m a rsza łek  króciu tko  tylko 
do posłów ru sk ich ,  —  i j e s t  to już  rzeczą  nie 
konieczni#  w łaściw ą, skoro się do polskich  po­
słów m a rsza łek  osobno n ie  zwraca. Ale n ie  ko ­
n iec na  tem, jeszcze więcej bowiem chodzi o 
treść  rusk iego  u s tę p u  p rzem ow y. Otóż p rz y ­
pa trzm y  się  najnow szej  p rzem ow ie m a rsz a łk a  do 
posłów  rusk ich .

„N ajp ie rw  tru d n o  zrozumieć, dlaczego ks. 
m arsza łek ,  w ita jąc  rusk ich  posłów, podn iós ł ,  że 
z jaw ili  się d la  udzia łu  we w spólnej p racy  d la  
do b ra  k r a ju “ —  skoro posłowie ruscy  zaw sze się 
zjawiali  w sejmie , n ie  p rowadzili  do tychczas  po­
lityk i  a b s ty n en c y jn e j  i p racow ali  w se jm ie  nie 
n a  szkodę kraju .

„D ale j ,  n ie fo r tu n n e m  było w y ra że n ie  ze 
s t ro n y  ks. m a rsz a łk a  nadz ie i ,  że „posłowie ruscy  
pow odow ać się b ę d ą  tem i sa m em i zasadam i,  ja -  
kie w ygłosil i  w sejmie p rzed  dw om a la ty , m ia n o ­
wicie za sadam i w ierności d la  kośc io ła  k a to l ic ­
kiego i p a ń s tw a u. A lboż to było p o trzeba  do t e ­
go aż n a w o ły w a ć ?  T em  c h y b a  się w y p o w iad a  
jedyn ie  w ątp liw ości i z a c iem n ia  s ię  sp raw ę.

„T rzec ia  n ie fo r tunność  leża ła  w n a w o ły w a ­
niu posłów rusk ich  do zgody z P o lakam i,  „k tó ­
rzy  od w ieków zam ieszku ją  Galieyę".  A ni Rusi-  
ni,  ani jej p rzedstaw ic ie le  ko n s ty tu cy jn i  u ie p r a ­
gnęl i  n ig d y  n iezgody  z P o lakam i.  R u ś  d o m a g a­
ł a  się i dom aga  tylko odpow iedn ich  p ra w  dla 
siebie. Kolizye, w j a k ą  popad l i  przez to R us iu i  
n ie  je d e n  i n ie d w a  razy  z polską w iększośc ią  
se jmową, n ie  m ożna  nazyw ać  dążnością do n i e ­
zgody.

„W szystko  to by libyśm y  m ogli zrozum ieć, 
gdyby  z u s t  ks. m a rsz a łk a  wyszło  było jako 
zwrócone do p rzeds taw ic ie l i  obu uarodow ości  
k ra ju ,  —  ale zw róconego  do^posłów  je d y n ie  r u ­
sk ich ,  n ie rozum iem y, ł  j a k  z je d u e j  s t ro n y  m i­
ło nam , że ks. m a rsz a łek  w swojej przem owie 
nie zap o m in a  o ję zy k u  ru sk im , języku  swoich 
przodków , tak  z d rugiej  s t rony  żal nam , że treść  
je g o  przem ow y n ie  może się, d la  tego tonu  m e n ­
torskiego, podobać p rze d s taw ic ie lo m  narodu  r u ­
skiego".

Otw arciej,  dosadniej p rze m aw ia  Hal. Ruś. 
P ow iada  ona, że „ci posłow ie ruscy, w k tó rych  
tkwi bodaj isk ie rka  poczucia godnośc i  o b y w a te l­
skiej,  mogli s łu szn ie  w całej pe łn i  czuć się po­
krzyw dzonym i przem ow ą m a rsz a łk a  krajow ego. 
Nie w iem y ja k  kom u, ale n am  s łow a ks. S a n ­
guszki, zwrócone do posłów ru sk ich ,  w yda ją  się 
n ie ty lko  iron ią  i u rągan iem  z p rzeds taw ic ie li  
t rzym ilionow ego ,  tubylczego  n a ro d u  ga l icy jsko-  
rusk iego , ale ezem ś więcej, bo p ro s tem  m ora l-  
n e m  w ypoliczkow aniem  posłów naszych . Wielce 
ubo lew am y, że w śród  p rzeds taw ic ie li  n a rodu  r u ­
skiego w se jm ie  lw ow skim  n ie  zna la z ła  się  choć­
by j e d n a  dusza, k tó raby  n a ty c h m ia s t  podniosła

p ro te s t  p rzeciw  słow om  m a rsz a łk a .  Ale 
z drugiej s trony  się  spodz iew am y, że p ro te s t  te n  
p rzy  najb liższe j sposobnośc i  podn ies iony  będzie, 
—  a z a n im  to w se jm ie  n as tąp i ,  m y pozwolim y 
sobie dzisiaj,  w im ien iu  całego n a rodu  ga l icy j-  
sko-rusk iego , zapro tes tow ać z ca łą  s tanow czośc ią  
przeciw  słowom  m a rsz a łk a " .

Dalej p lecie H al. Ruś, że to n ie  R usin i,  
ale ow szem  Polacy  b u n to w a l i  się przeciw  p a ń ­
s t w u —  „ale być może, iż ks. S an g u sz k o  m ówiąc
0 „w ie rnośc i  d la  p ań s tw a"  m ia ł  na  myśli p a ń ­
stw o polskie. W tak im  raz ie  m ia ł  racyę.  Tylko, 
że pow in ien  oraz wiedzieć, iż n i e z a w i ś l i  i 
na rc d o w i sw em u w iern ie  s łużący  posłow ie ruscy  
n igdy  n ie  s p e łn ią  tej nadzie i,  iżoy by li  w ie rn y ­
mi p a ń s tw u  p o lsk iem u" .

Co do przem ow y p. nam ies tn ik a ,  powiada 
B i ło : „ P o ru sz y ła  ona  k ilka sp raw  w ażnych, a 
co najc iekaw sze,  em ig racyę  n aszych  w łośc ian  
pogran icznych  do Rosyi, o której to sp raw ie  m a r ­
szałek  n ie  w spom nia ł .  T e n  us tęp  przem ow y n a ­
m ie s tn ik a  był, jak  się  n a m  zdaje, ca łk iem  szczery
1 odpow iada  fak tycznym  s to sunkom . I  m y od s a ­
mego początku gorączki em ig ra c y jn e j ,  wskazy­
w aliśm y,  tak ja k  dzisiaj po l i tyczny  sze f  k ra ju ,  
n a  pobudki ekonom iczne jako g łów ne" .  N a s tę ­
pnie podnosi  B d o  zuane  już  n a m  kw ere le  z po ­
wodu ru sk iego  g im n a z y u m  w Kołomyi. O czem 
je d n a k  w poprzednich  k w ere lach  p rzepom nia ło  
B iło , to podnos i  dzisia j,  m ianow icie ,  że do tego, 
aby  R us iu i  mieli pożytek  z ru sk ieg o  g im n a z y u m  
w Kołomyi, po trzeba  p r z e d e w s z y s t k i e m  
g o r l i w o ś c i  z e  s t r o n y  s a m y c h ż e  R u ­
s i n ó w .  P ow in n o b y  B ilo  zawsze i s z c z e r z e  
pam ię tać  o tej nacze lne j zasadzie  każdego  n a ­
rodu. Ale cóż?  W tak im  raz ie  n ie m ia łoby  p r e ­
tekstów  do zgan ia  przeciw  P olakom ...

S E J M O W E .
L w ó w  d. 13. w rześn ia .

Wnioski Wydziału krajowego w przedmiocie reformy postę­
powania sądowego w sprawach niespornych )

W sp o m n ie l iśm y  wczoraj,  iż oprócz komisyi 
budże tow ej ,  tylko jeszcze kom isya p ra w n ic z a  m a 
dotychczas pow ażn ie jszy  m a te ry a ł  do p rac y .  P i ­
sząc tę uw agę ,  m ie liśm y  g łów n ie  n a  m yśl i  p rz y ­
dzie lone tej komisyi sp raw ozdan ie  W y d z ia łu  k r a ­
jow ego w przedm iocie re fo rm y p o s tę p o w a n ia  s ą ­
dowego w sp raw ac h  n ie sp o rn y c h  tj.  w sp raw ac h  
spadkow ych  i opiekuńczych.

S p raw a  ta  m a już  sw oją h is to ry ę  w se jm ie .  
D aw nie j  dop o m in a ł  się sejm przez  sz e re g  la t  
k o n se k w e n tn ie  o w prow adzen ie  w życie ob y w a­
telskiej in s ty tu cy i  sądów pokoju d la  ro zsą d za n ia  
sporów d rob iazgow ych ,  a być może także  do w y ­
rokow an ia  k a rnego  w sp ra w a c h  p rze s tęp s tw  d ro ­
bn ie jsz y ch ,  g łó w n ie  zaś d la  wykonyw ania  w ła ­
dzy sądowej w sp raw ac h  spadkow ych  i opie­
kuńczych .

W  o s ta tn ic h  czasach  ob jawił się je d n ak ż e  
s tanow czy  zw ro t w usposobieniu  se jm u. O są ­
d ac h  pokoju n ik t  już  te ra z  n ie  w spom ina , a n a  
porządku  d z ie n n y m  s to ją  ustaw iczne tylko n a ­
w o ływ ania  o w zm ocn ien ie  sądów  u r z ę d n i ­
c z y c h .  Z nakom icie  p rzy c zy n ił  się do u g r u n to ­
w an ia  tego u sposob ien ia  pose ł  dr.  Madeyski,  k tó ­
ry  w r. 1888 u czyn ił  w niosek ,  zm ierzający do 
reform y p o s tępow an ia  sądow ego  w sp raw ac h  
spadkow ych  i op iekuńczych ,  św ie tn ie  u z a sa d n ia ­
ją c  po trzebę  zm iany  dzis ie jszego  p o s tę p o w td ia  
w ty c h  sp raw ach .  T ym  sposobem  usuną! z po ­
rządku  dziennego  Izb y  dyskusyę n a  te m a t  i n s ty ­
tucyi sądów pokoju, gdyż  sk ierow ał ją  na  szcze- 

Z całą już  o tw ar to śc ią  i dosadnośc ią  po- j góły , zręczn ie  w y m ija ją c  p rzy  tem to w szystko, 
a  TTał. R uś  tenże  u s tc e  nrzem n® v r, na- co m ogłoby n ap ro w ad z ić  n a  m yśl żądanie zapro-ch w a la  H al. R uś  tenże  u s tę p  przem ow y p. na  

m iestn ika .  S ław i go za to, że p rze p ro w ad z i ł  n a j ­
ściślejsze dochodzenia  n a  dowód, iż ta  em ig ra -  
cya by ła  w yw ołana  „tylko sk ra jn ą  n ęd z ą  ma- 
te ry a lu ą" ,  a n ie  a g i tac y am i p o l i t y c z n e m i ; — 
„ck. n am ies tn ik  postąp ił  ca łk iem  spraw ied liw ie ,  
zb iw szy  ze sw ego urzędowego m iejsca w se jm ie  
wszelkie b rzydo ty ,  rozszerzane  o naszych  w ło ­
śc ian a ch  i w ogóle o narodzie ru sk im  przez o r ­
g a n a  „ rz ąd u  m o ra ln e g o 44, k tó ry m  podobno zaw ie­
rzy ł ks. S an g u sz k o ,  je ś l i  odw aży ł się  w swojej 
przemowie daw ać  posłom  ru sk im  nauczki lo ja l­
ności d la  kościoła i p a ń s tw a 14.

W szelako  I l a ł .  R uś  w y m a g a  nadto ,  iżby 
ck. n a m ie s tn ik  „w yraz ił  w se jm ie swoje ub o le ­
w an ie  z powodu, że w czasie tego r u c h u  em i­
g rac y jn eg o  w ładze rządowe n ie  trzym ały  się 
za sadn iczych  us taw  pańs tw ow ych ,  nakazu jących  
w ydaw ać  paszpo rty  tym, k tórzy  s łużbę  wojskową 
ju ż  odby li  —  zw ła sz cza  gdy  w G alicy i n ie m a 
s tanu  ob lężen ia ,  an i też w łośc iańs tw o  n ie  je s t  
wyjęte z pod praw  pań s tw o w y c h .  S podziew am y 
się —  kończy I l a ł .  Ruś  —  że w tym  w zględzie 
posłowie ruscy  za żą d a ją  od n a m ie s tn ik a  w yja­
śn ia jące j  odpowiedzi, aby nasi ludz ie  wiedzieli,  
na  czem s to ją  i czego spodz iew ać  się m o g ą .“

Z ais te ,  z k o m e n ta rz e m  swoim do p rzem ow y  
ks. m a rsz a łk a ,  popisało się B ilo .  J e s t  to wyrób 
k rę ta rsk i ,  ja k im  się n ie  poszczyci najzaw ołańszy  
p isa rz  pokątny . Nie w iem y, co sobie o tych  lu ­
dz iach ,  o te in  s t ro n n ic tw ie  pomyśli  ks. S a n g u ­
szko, p rzeczy taw szy  ten kom e n ta rz  i po rów na­
wszy ze swoją lo ja lną  in tencyą .  Ale pozostan ie  
ten  k o m e n ta rz  na  d ługo  jako  dowód, że nie m a 
snać  żadnego , zna n eg o  ludz iom  uczciw ym  sp o ­
sobu p o s tę p o w an ia  z tego rodzaju  ichm ościam i.

Z k o m e n ta rz a  Ila ł. R u ń ,  nap ię tnow anego  
n ę d z n ą  za jad łością  w zg lędem  Polaków, p rzeb i ja  
się je szcze do sad n ie j  radość ,  1) że a jeneya  r o ­
sy jska  zna laz ła  a s u m p t  do w y m ie rz en ia  policzka 
posłom  narodow ieckim , a  2) że p. n a m ies tn ik  
u m y ł  j ą  od zarzu tu ,  że m a c z a ła  ręce w owej 
em ig raey i  ludu  pogran icznego  do Rosyi.

Z dum iew ającem  zaś jest,  że i o rgan  n a r o ­
dowców i o rg a n  m oskah fi tów  dopie ro  w trzy  dn i 
po r /.ekomem wy policzkow aniu  posłów ru sk ięh  i 
na rodu  galicyjsko-i uskiego p rzez  ks. m arszałka ,  
uczuły  ten  policzek. A lbo więc zgo ła  one n ie 
posiadają  poczucia honoru,  albo w ym yśli ły  sobie 
po n iewczasie  obrazę je d y n ie  d la tego ,  aby żgać  
znow u  przeciw  Po lakom . Nie w d a je m y  się w do­
chodzenie ,  k tó re  z tych  dwóch, je d y n ie  m oż li­
wych p rzy p u sz cz eń  j e s t  t ra fuem .

w adzen ia  sądów pokoju, k tó rych  on je s t  p rzec i­
wnik iem .

Po k i lku le tn ich  s tu d y a c h  i dw ukro tnem  
sk ładan iu  ank ie t  p raw n ic zy ch ,  p rzed łożył n a r e ­
szcie W y d z ia ł  k ra jow y tego roku  w sesyi w io­
senne j  sp raw o zd a n ie  o tym przedm iocie, do łą ­
czając do tego sp ra w o z d a n ia  g ru b y  tom  mate- 
ry a łó w  ob ja śn ia jących ,  k tó re  zes taw ił  n a  pod­
staw ie  ak tów  W ydzia łu  krajow ego p. Leopold  
B rąg iew icz pod  k ie ru n k iem  cz ło n k a  W ydz ia łu  
krajow ego, d r .  D a m ia n a  S aw czaka .  P rz e d m io t  
te n  posiadający  w ie lk ą  doniosłość  spo łeczną  —  
z powodu spóźnionej pory , n ie  zos ta ł  j e d n a k  
wów czas za ła tw ionym , i d la tego  W y d z ia ł  k r a jo ­
w y za raz  n a  p ie rw sz e m  posiedzeniu  se jm ow em  
w n ió s ł  go teraz ponow nie  do laski m a rsz a łk o w ­
skiej,  w sk u te k  czego zna jdo jo  się on znow u w 
komisyi p raw n icze j .

W n io sk i  W y d z ia łu  krajowego opiew ają  ja k  
n a s tę p u je  :

I.  S e jm  uzna jąc ,  iż r e fo rm a  p o s tę p o w an ia  
sądow ego w sp ra w a c h  n ie sp o rn y c h ,  a w sz c z e ­
gólności w sp ra w a c h  spadkow ych  i s ie roc ińakich ,  
ze w zg lędu  n a  n asze  s to sunk i j e s t  n ie zb ę d n ą  
i kon ieczną ,  w zyw a rząd, ażeby do reform y tej 
w drodze  kons ty tucy jne j  ja k  n a j ry c h le j  p rz y s tą ­
p i ł  n a  podstaw ie  n as tępu jących  z a s a d :

1. W e  w szys tk ich  dzia łach  dz is ie jszego  po­
s tę p o w a n ia  w sp raw ac h  n ie sp o rn y c h  m a być 
p rzeprow adzony  śc is ły  rozdz ia ł  czynnośc i,  po le­
g a jąc y ch  na w łaśc iw em  orzekaniu ,  od czynności,  
k tó rych  zadan iem  je s t  tylko s tw ie rd z en ie  faktów 
i dos ta rczen ie  pub licznych  dok u m e n tó w  dow odo­
wych. P ierw sze  pozostać m ają  p rz y  sądach ,  d r u ­
gie na leży  z za k resu  sądow nic tw a  w yłączyć i o d ­
dać z u s taw y  no taryuszow i,  n ie  uw łacza jąc  j e ­
dnak do tychczasow ej kontroli sądu . W sk u tek  te ­
go ogran iczać się będzie czynność  sędziego w to­
ku ro zp raw y  spadkowej n a  p rz y z n a n iu  spadku  
i n a  ro z są d z a n iu  n ad a rza jąc y ch  się w toku ro z ­
p raw y  kw es ty j  spornych .

2. S y s tem  w ym iaru  i u iszczan ia  na leży to -  
ści p rzy p ada jących  no taryuszom  ja k o  de lega tom  
sądow ym  za sporządzen ie  ak tów  spadkow ych ,  
na leży  w te n  sposób  uno rm ow ać ,  iżby  za p o d ­
s taw ę do o zn a cz an ia  w y n ag ro d ze n ia  u s ta n o w io n ą  
b y ła  s t a ła  ta ry fa  w ed łu g  w artośc i  czystego 
spadku  bez względu  na s t r a tę  czasu  i ro zm ia r  
dokonanych  czynnośc i.  Od d r o b n y c h  spadków 
nie na leży  się ż a d n a  op ła ta ,  d la  m nie j  zam o­
żnych  ta ry fa  m ała ,  a w m iarę  zam ożności ta ry fa  
p ro g re sy w n a .  W y m ia r  tych  należy tośc i ,  oraz 
śc iągan ie  takow ych  i p e ryodyczną  w yp ła tę  n a ­
leży pozos taw ić  u rzędom  podatkow ym , k tórym

za podstaw ę do ty c h  na leży tośc i  s łużyć m ają  
w ykazy  udzie lane  im  do w ym ia ru  podatku  s p a d ­
kowego.

8. N o ta ryuszom , jako de lega tom  sądowym , 
na leż y  pozos taw ić  w olność w yręczan ia  się w 
czynnośc iach  u rzędow ych, o dnoszących  się do 
sp raw  spadkow ych ,  ukw alif ikow anym i zas tępcam i,  
k tó ry m i j e d n a k  m ogą być tylko kandydac i  no-  
ta ry a ln i  eg z am in o w an i ,  zap rzysiężen i i z a o p a ­
trze n i  odpow iedn iem i dek re tam i ze s trony  sądu, 
u pow ażn ia jącem i ich do za s tę p o w an ia  no ta ry u sz y  
ja k o  de lega tów  sądowych. Z as tęp c y  ci, dz ia ła jąc  
pod  m a te ry a ln ą  odpow iedzia lnością  no taryuszy , 
m uszą  o trzym ać  p isem ne  polecen ie  od swojego 
no ta ry u sz a  i tylko d la  p e w n y c h  spe ey a ln y ch  
czynnośc i  po za s iedz ibą  urzędow ą n o ta ry u sz a  
sp e łn ić  się m a jących .

4. P ro w ad z ąc y  m e try k i  m a  obowiązek r a ­
zem  z don ie s ien iem  o śm ierc i  oznajmić, czy po­
zo s ta ł  ru ch o m y  lub  n ie ru c h o m y  m a ją tek ,  i czy 
is tn ie ją  n ie w łasn o w o ln i  spadkob ie rcy ,  a to ja k  
na jsp ieszn ie j ,  w k a ż d y m  zaś raz ie  p rzed  upływ em  
ośm iu dni.

5. N acze ln ik  g m in y  ma obow iązek zarządzić  
p row izorycznie  ś rodki zabezp ieczen ia  m ajątku  
m a ło le tn ic h ,  n ie obecnych  lub  n iew łasnow olnych  
spadkob ierców  i don ieść  o tem  za rządzen iu  bez­
zw łocznie  no taryuszow i.

6. P rz ep isy  p a ten tu  z dn ia  9. s ie rpn ia  1854 
L .  208  Dz. p. p., w ed ług  k tó rych  sp isan ie  ak tu  
ze jśc ia  i in n y c h ,  n as tąp ić  w inuo  w m ie jscu  m ie ­
sz k a n ia  zm arłego ,  m a ją  być w tym  k ie runku  
zm ien ione ,  iż czynność  ta  tylko w w y ją tkow ych  
w y p adkach ,  w raz ie  koniecznej po trzeby  lub  na  
żądanie  spadkob ie rców , w m ie jscu  za m ie szk a n ia  
zm ar łeg o  p rzedsięw ziętą  być w inna.

7. P rz y  sp a d k a c h  w ło śc iań sk ich  i d ro b n y ch  
m ałom ie jsk ich  sp isane  być w inny , o ile to być 
może, w szystk ie  do w y d a n ia  d ek re tu  dz iedz ic tw a 
po trze b n e  ak ta ,  w j e d n y m  pro tokole  i na  je d n y m  
te rm in ie .

8. U rządzen ie  ad m in is t ra c y i  spadku ,  zab ez ­
p ieczen ia  m ają tku ,  za w iad o m ien ia  dziedziców, le- 
ga ta ry u szy ,  egzeku to rów  te s ta m e n tu  itp. w ogóle 
czynności do tychczas  w e d łu g  §§. 75, 76, 80 do 
91 ces. pa t .  z 9. s ie rp n ia  1854 L. 20S Dz. p. p. 
sądom  przydz ie lone ,  dalej odeb ra n ie  p rzy rze cze ­
n ia  opieki, odebran ie  w toku p e r t r a k ta c y i  p rz y ­
sięg i  od św iadków  na u s tn e  os ta tn ie j  woli ro z ­
porządzenie ,  rozp isan ie  w sze lk ich  edyk tów  i t. d. 
m a  być pozostaw ione delega tow i sądow em u.

9. Czas te rm in ó w  edyk ta lnych  sk rócić  n a ­
leży najwyżej do 6 miesięcy . Oprócz og łoszen ia  
w gazec ie  urzędowej,  na leży  za rządzić  ogłoszenie 
także w m ie jscu  o s ta tn iego  pobytu .

10. Po p rz e s łu c h a n iu  s t ron ,  w  raz ie  u p ra ­
w dopodobnionego  z a ta jen ia  m a ją tku ,  dopuszczoną  
być  w inna n a  żąd an ie  spadkob iercy  lub  le g a ta -  
ryusza,  w d rodze  n ie sp o rn e g o  pos tępow an ia ,  w k a ­
żd y m  okresie  p e r t ra k ta c y i  spadkowej, a n a w e t  po 
je j  ukończeniu ,  p rzys ięga  m a n ife s ta cy jn a .

Sad na  p o d s ta w ie  p rze d ło żo n e g o  m u przez 
d e leg a ta  sądowego ak tu ,  wyda w drodze n ie s p o r ­
nej o rzeczenie  o dopuszcza lnośc i  p rzy s ię g i ,  k tó ra  
w czasie t rw an ia  postępow ania  spadkow ego  o d e ­
b r a n ą  być może także przez de lega ta  sądowego.

11. F izyczny  d z ia ł  spadku  m a  być p rze p ro ­
w adzony  def in i tyw nie  w drodze n ie sp o rn e j  ze 
sk u tk ie m  w ykonalnośc i ,  je że l i  k tóryko lw iek  z i n ­
te re so w a n y c h  działu  zażąda .

12. S a m  dz ia ł  p rze p ro w ad z a  no taryusz ,  
spo rne  szczegóły , w y łan ia jące  się  w toku działu, 
ro zs trz y g a  sąd  bez fo rm y p rocesu  n a  zasadach  
dow odow ych p ro ce d u ra ln y ch .

13. D z ia ł  sp a d k u  m a być p rze p ro w ad z o n y m  
przed  d ek re tem  dziedzictwa, gdy  tego  eboóby j e ­
d en  dz iedz ic  zażąda .  Je że l i  w szyscy  dziedzice 
są  m a ło le tn i ,  a dz iedz iczą  bez te s ta m e n tu ,  w te ­
dy  dz ia ł  m a się odbyć po w ydan iu  d ek re tu  dz ie ­
dz ic tw a ,  albo n a  żąd an ie  tego dziedz ica ,  k tóry 
dojdz ie do p e łno le tnośc i ,  albo gdy  są d  n a d o p ie ­
kuńczy  u z n a  tego po trzebę .

14. W y n ik  podzia łu  w c ią g n ię ty m  być m a 
do d ek re tu  dziedz ic tw a.

15. D la  w zm ocn ien ia  n ad z o ru  n ad  opieką i 
k u ra te lą  ustanow ić  n a leż y  R a d y  op iekuńcze,  jako 
o rg an  pom ocniczy  i k o n tro lu ją cy  dz ia ła lność  
opiek i ku ra to rów , m ający  obowiązek donoszen ia  
sądowi o nad u ż y c iac h  lub  zan iedban iu  opiek i 
ku ra to ró w  i pos iada jący  praw o  głosu  doradczego  
w w ażn ie jszych  kw es tyach  za rząd u  m a ją tk iem  
pupilów  i ku randów . D la  każdej g m in y  wiejskiej 
może być m ia n o w a n ą  j e d n a  s t a ł a  r a d a  d la

w szy s tk ich  sp raw , d la in n y c h  u s ta n o w io n ą  b ę ­
dzie rad a  w każdym  p o sz cz eg ó ln y m  w ypadku  z 
członków rodziny  i m ężów  zaufan ia .

I I  Z arazem  wzywa się  rząd, ażeby się  po­
s t a r a ł :  1. o uw oln ien ie  od na leży tośc i  s p a d k o ­
w y c h  w w ypadkach  p rzew idz ianych  w §. 1. ust.  
z 31. m a rc a  1890 1. 53. dz. pp. w szystk ich  s p a d ­
ków, k tó ry c h  czysta  w ar to ść  kw oty  500 zł. nie 
p r z e n o s i ; 2. o pom nożen ie  liczby sądów i s ił  
s ę d z io w sk ic h ; 3. o tęp ien ie  pokątnego p isa rs tw a  
przez  w p ro w a d ze n ie  do kodeksu karnego  odpo­
w iednich  po s ta n o w ień  karn y c h .

MMM i i  w s t a n ie  t e io w t a e j .
V III .

!

W  krótkości poda l iśm y  os ta tn im  razem  po­
g lą d  na  w yroby s to larsk ie .  Dzisiaj p rzypa trzm y  
się wyrobom  ś lu sa rsk im  i zd a jm y  sobie spraw ę, 
jak i  pos tęp  zrobiło  ś lu sa rs tw o  w porów nan iu  do 
la t  ze sz łych  i jak ie  za jm u je  s tanow isko  w s to ­
sunku  do w yrobów za g ran ic zn y c h .

Je że l i  og lądn iem y  w yroby  a r tys tycznego  
ś lu sa rs tw a  n a  bu d o w ach  pow sta łych  p rzed  szko­
łą  p o l i techn iczną ,  t. j .  p rzed  rokiem  1871, to 
w idzim y, że w szys tk ie  zam ki,  św iecznik i i t. d. 
sp row adzano  z W ied n ia ,  lub  z in n y c h  m ia s t  po- 
zakra jow ych .  Pow oli  dosz liśm y do tego, że dzi­
siaj,  prócz lanych  z że laza  rzeczy , żad n y ch  in ­
nych  wyrobów że laznych  n ie  p o trze b u jem y  sp ro ­
w adzać .  Okucia  d rz w io w e ,  k r a ty ,  b a lu s t rad y  
i in n e  przedm io ty ,  a r ty s ty c z n ie  w ykonane ,  w y ­
chodzą  ju ż  z p racow ni naszy c h  ślusarzy .

P i e r w s z y m , k tó ry  podn iós ł  ś lu sa rs tw o  do 
tej w ysokośc i,  j e s t  p. J a n  D aschek ,  k tórego  w y­
roby czyn ią  zadość na jw iększym  w ym agan iom . 
P ra w d z iw e  a rc y d z ie ło ,  jak ozdobna  baroccow a 
poręcz, dalej k ra ta  do drzwi, da ją  dowód s u ­
m ie n n eg o  i znakom itego  w ykonania . R ó w n o c z e ­
śn ie  podn ieść  m uszę, że wyroby te  s ą  p r a w d z i ­
wie stylowo pojęte i w ykonane ■wedle rysuuków  
w n a tu ra ln e j  wielkości n aszy c h  a rch itek tów .

G odnie  obok tych  skończenie dobrych  o k a ­
zów, s tać  m ogą wyroby p.  J a n a  S tank iew icza ,  
Góreckiego, S e k u s te ra  i w ielu iu n y c h .  Z w y m ie ­
nionej też p racow ni p. S tank iew icza  wyszły  ta k  
dobre  w yroby , ju k  kase ta ,  kan d e la b cr  i inne ,  
które w alczą o p ie rw szeńs tw o  z w y ro b a m i czer-  
n iow ieckiem i i k rakow skiem i.

Cały  też zastęp  p racow ni ś lu sa rsk ich ,  j a k  
p. W ęglow sk iego , Swobody, Wojciech?. K osiby 
itd . da je  dowód, ja k ich  dziś w p rzem yśle  n aszem  
po trze b u jem y  produk tów , by zwalczyć k o n k u ren -  
cyę zag ran iczną ,  a także w ykazuje ,  że tyle ślu- 
Barni dobrze  prosperu je .

Obok licznie zas tąp ionego  działu  a r ty s ty ­
cznego  ś lu sa rs tw a ,  w idzim y także  wyroby u ż y ­
w ane  w k o n s tru k cy a ch  budow lauych ,  i tak  d ź w i­
gary  balkonowe, słupy z h u ty  arcyks.  A lb rech ta ,  
dalej róźue  przedm io ty  z h u ty  że laza  w W itko- 
wicach. Cały zaś sposób m o n to w a n ia  pokazał 
nam  n a  najnow szych  kons trukcyach  p. Z y g m u n t  
P irh o w io z  i J a n  S c h u m a n .  W a rs ta t  ten  da ł  sc h o ­
dam i u s taw ionein i  w ogrodzie  dowód dobroci 
sw ych  kons trnkcy j .

Józefa  S c h w e ig e ra  i E d .  F o e s ta  z W iedn ia  
klucze a lu m in io w e  w skazują  n a  począ tek  z a s to ­
sow an ia  w przem yśle  ś lu sa rsk im  a lu m in iu m .  Gdy 
m a te ry a ł  ten  wejdzie w sze rsze  użycie ,  n a s tą p ią  
n iew ątp liw ie  og rom ne  zmiany w te ch n ic e  ś l u ­
sa rsk ie j .

Z w aż n ie jszych  wyrobów, k tóre  za l icza ją  
się  do I. g ru p y  w y m ie n ia m : wagi,  je d y n ie  przez  
p. S tank iew icza  w ys taw ione .  W a rsz ta t  p. S t a n ­
kiew icza w yrab ia  m nós tw o  na jn o w szy ch  sys tem ów  
w ag  tak  d ec y m a ln y ch  ja k  i z p r z t s u w a n e m i  c ię ­
ża rk a m i  i d o s ta rc za  je  n ie ty lko  w Galicyi,  ale 
także i za g ran icę .

Na razie kończę o w yrobach  żelaznych . Nie 
w sp o m in a m  o w ew nętrznych  u rządzeniach , do Któ­
rych  piece żelazne, kuchnie ,  p rzybo ry  rożne, z a ­
l iczam y, bo te na leż ą  do g ru p y  II.,  o której p ó ­
źniej. Ś lu sa rs tw o  więc należy  do tych  gałęzi p rz e ­
m ysłu ,  o k tó ry ch  śm ia ło  rzec m ożna,  że w y ru g o ­
wały w yroby za g ran iczne  i że stoi dziś n a  w y ­
sokim  szczeblu. Rozwój jeg> zapew niony . W s p o ­
m nie liśm y  o drzewie, żelazie, cegle, o puszcza jąc  
nie je d en  p ro d u k t  z tej p rzyczyny , że om ów ienie  
w szystk iego  byłoby n iem ożebnem .

Z m n ó s tw a  n ag ro m a d z o n y c h  też rzeczy 
w sp o m in a m y  tylko to, co się n am  n a s u w a  n a

(Ciąg dalfi/.y).

U śm ie c h n ę ła m  się z tego kom p lim en tu  i 
zaczę łam  rozm aw iać z o tacza jącym i.  N ie  m ia ła m  
n a j lże jszego  po d o b ie ń s tw a  do tej cichej śp ie w a­
czki, k tó ra  p rzy  p róbach  zachow yw ała  się jak b y  
se n n a  i by ła  tak  z im n ą  i n ie  p rz y s tę p n ą .  Z a u ­
w aż y łam  ja k  in n i  n a jp ie rw  po sobie, po te m  na  
m n ie  ze zdz iw ien iem  patrzy li .  W  przechodz ie  
rzuc iłam  spojrzen ie  w zwierc iad ło  i, w tych p a ­
ła jących  licach, b łyszczących  oczach, d u m n e j  po­
staw ie  i t ry u m fu jąc y ch  u s tach  n ie  p o z n a ła m  m e ­
go w łasnego  obrazu.

P ie rw szy  ak t  skończył się w śród  m ie rn y ch  
oklasków. R o l in iego  jako  G u s ta w a  pow itano  u- 
p rze jm ie ,  ale pub l iczność  by ła  zim ną. Po k r ó t ­
kiej pauzie  zaczął  się d rug i  a k t  i te raz  p rzy sz ła  
kolej na  m nie ,  ukazać  się jako  A m elia ,  żona 
dw oraka  A n k ers tró m a ,  k tó ra  chce odkryć  s ie d l i ­
sko prorokini ,  ażeby  odkupić  od niej zaczarow a­
n y  w ieniec, m a jący  j ą  w yleczyć z n ieszczęśliwej 
m iłości d la  G ustaw a .

—  W o ła ją  p a n ią  —  rz e k ł  p a n  Lecroix .
W y s tą p i ła m .
Zaledw iem  się ukaza ła  n a  c iem nem  tle sce-  

ny ,  w y b u ch ła  burza  oklasków taka,  że zdaw ało  
m i się, iż pow ie trze  wokoło mnie drżało.

O d d a ła m  zwykły ukłon. T rzyk ro tn ie  p o w t ó - !

obawy. L a m p y  u m oich  s tóp  raz iły  m n i e ; jak 
o g n is ta  zas łona  dzieliły m n ie  od publiczności .  
N ie  m ogłam  an i n a  j e d e n  cal spo jrzeć  po za
scenę.

S c e n a ! . . .  Po  raz  p ie rw szy  u k azyw ałam  się 
na  niej, a j e d n a k  zaledwie t rochę  by łam  zm ię-  
szaną. O d d echa łam  swobodnie .  Czułam się pogo­
d n ą  i s i ln ą ;  a w chac ie  prorokin i p rz y b ra ła m  
ton  i s z ty w n ą  postaw ę wysoko urodzonej dam y. 
B łaga łam  w różkę  o pomoc.

M iny m oje  w y raża ły  s t rach ,  m iłość ,  odw a­
gę i rozpacz  n a  p rzem ian .  P ro ro k in i  ośw iadczyła  
mi, że m uszę  pó jść  w okropne  miejsce po za 
obrębem  m ia s ta ,  gdz ie  us taw ione  j e s t  ru sz to w a­
nie  i ta m  ze rw ać  pew ne ta jem n icze  ziele. J a  
s łucham .. .  w a h a m  się .. .  zgadzam . L u d  nap ływ a  
zew sząd  i ja uciekam  ze sceny.

Znow u g w a ł to w n e  o k la sk i ;  ale chór zaczą ł  
za raz  śp iew ać  i w tym  akcie m oja  p a r tya  
skończona.

K ró tka  p a u z a ; podnoszą  znow u k u r ty n ę .  
B y ł  to dziw nie  u ro cz y s ty  akt,  cudow nie  za insce-  
n iz o w a n y :  sa m o tn a  po la n a  koło S to k h o lm u ;  dw a 
m chem  obrosłe s łupy , po łączone  za rdzew ia łym  
że laznym  drążk iem , wznoszą się ponu ro  n a  ś ro d ­
ku sceny. S t ra sz n e  ła ń c u c h y ,  na  k tó rych  w ie ­
szają  z łoczyńców , w iszą  je szc ze  p rzy  szubienicy.

W chodzę  pom ału ,  ażeby w straszne j  sam o­
tnośc i  poszukać  roś liny ,  k tórej na jw y ż sz ą  cnotą, 
zapom nien ie .  P ub l iczność  zach o w u je  się c icho ; 
p rzy  w s tę p n y m  recy ta tyw ie  p ie rw sse  tony  mego 
g łosu  b ła g a ły  n iebo o odw agę ,  d rża ły  p rz e c h o ­
dząc przez  ca łą  scenę ,  a po tem  p e łn e  trw ogi

wu i schy lam , ażeby  u rw ać  za cz a ro w an e  ziele. 
Dalek ie  dzw ony  o z n a jm ia ją  pó łnoc .  N ie  mogę 
ze rw ać ziela...  bo k o c h a m !  Lecz, w ielki Boże, 
p row adź  m n ie  i wzmocnij 1 J a  m uszę  go zerwać. 
W racam  znow u i widzę...  k r ó la !

P o te m  n a s tą p i ła  w sp a n ia ła  sc e n a  z w ą tp ie ­
n ia  i n am ię tnośc i . . .  w alka  honoru, p rzy jaźn i,  
w iernośc i  z na jg o rę tsz ą  m iłością , poczem k u r ty ­
n a  spada .

Znow u burza  oklasków. W yp ro w ad z a ją  m n ie  
na  przód sceny, za sy p u ją  k w ia ta m i ;  lam py ju ż  
m nie  n ie  rażą ,  w idzę m nóstw o  tw arzy  ku m nie  
sk ie ro w an y ch ,  a wiele z n ich  za lanych  łz am i .

— A ch , p a n i !  —  zaw ołał  d y rek to r  pe łen  
za ch w y tu ,  ca łu ją c  m nie  w rękę. —  J a k  żyję n ie  
odnios łem  tak iego  try u m fu !

P o te m  p rzy sz ła  św ie tna  s c e n a ;  t e a t r  p r z e d ­
s ta w ia ł  sa lę  balow ą us tro joną  k w ia tam i ,  ty s ią ­
cem ró ż n o b a rw n y c h  lamp, p o z łacanym i s łupam i,  
w k tó re j  się obracało  m nóstw o  w eso łych  t a n e ­
czn ików  w b o g a ty ch  kos tyum ach  i c z a rn y ch  
a k s a m i tn y c h  m askach . W szystko  tc h n ę ło  w s p a ­
n ia ło śc ią  i upojen iem . W esz łam  n a  sc en ę  z j e ­
dnej  ku lisy ,  G u s ta w  z drugiej .

Ale tu ż  za k ró lem  p o s tępow ała  postać  
w c z a rn e m  dom in ie .  N araz  zwróciło  się m oje  
oko n a  tego  człowieka. T rz y m a ł  u b r a n y  k w ia ­
ta m i kap e lu sz  w ręku ,  a j a s n y ,  k ręcący  się  w łos 
dziwnie  k o n t ra s to w a ł  z c z a rn ą  m aską .  Ja k ie ś  
n iezw ykłe  uczucie  ow ładnę ło  m n ą ,  serce p rz e ­
sta ło  bić, oddech  się  za ta m o w ał .

Teraz przyszła chwila ,  gdzie mam przemó­
w ić do Gustawa. Sufler poddał s ło w o ; współ-

szen ie  p rzy s tę p u ję  b liżej .  W te m  obcy p rz e c h o ­
dzi n a  moją s t ro n ę  i zde jm u je  m askę .

—  A licyo! — zaw oła ł  —  koch a m  cię! N ie  
m ogę żyć bez c ie b ie !  P ó jd ę  za  tobą n a  koniec 
św ia ta .

—  O n i e b a ! te n  g łos,  znowu te n  g ł o s ! 
U jrz a ła m  jego  b la d ą  tw arz  i dziko b łyszczące  
oczy. O żyw iona  scena ,  m igo t l iw e  św ia t ła ,  m n ó ­
stw o tw a rz y  zebranej  l iczn ie  pub licznośc i . . .  
w szys tko  rozp łynę ło  mi się w oczach. W y d a ła m  
p rze ra ź l iw y  okrzyk i b e z p rz y to m n a  p a d ła m  n a  
ziemię.

U/UUłAittIU U W jlk ij  UlliUU. P W Tł ou- : p i  » p u u ciu  p o il ic  OUUCl &1UWU, ”  DpUl* W SŁJSIKO... te a tr... u p o ię , łiftu in o itu w a u e g u  u& iu-
rzono  oklaski. D rż a łam ,  lecz n ie m ia łam  żadne j  skonały .  Z b l iżam  się .. .  cofam, zb l iżam  się zno- | g ra ją c y  czeka ją  n a  m n i e ; pokonaw szy  w zru -  w ieka ze z ło tym  włosem. C ic h e  ł z y  sp ły w a ły  mi J

VIII.

Po ty m  w y p ad k u ,  p rzez  wiele  dni życie m o ­
je było  p u s tą  k a r tą .  Z n isz cz en ie  w szys tk ich  n a ­
dziei, n a g ła  podróż, n a d m ie r n e  w zruszen ie ,  cios, 
za d an y  m i n a  scen ie ,  to w szys tko  było  n ad  m o ­
j e  um ysłow e i f izyczne siły. G orączka i de l ir ium  
rzuc i ły  m n ie  n a  łoże.

O budz i łam  się  je d n e g o  r a n a  ja k b y  z cięż­
kiego sn u .  Z p o czą tku  n ie  p a m ię ta ła m  n ic  z te ­
go co zaszło. M yśla łam , że je s te m  w Niemcz ech .  
U si ło w a ła m  w stać ,  lecz  n ie m ia łam  siły ruszyć

zw olna po po liczkach , g d y  tak leżąc ro zm y śla łam  
nad  tem  w szysfk iem .

Po n ie jak im  czasie  o tworzyły  się drzw i i 
w esz ła  ja k a ś  dziew czyna. T w arz  m ia ła  m łodą ,  
p rzy jem ną; p rzy m u s i łam  się  do uśm iechu .

— Lepiej  mi —  odezw ałam  się po f ra n c u ­
sku. —  Czy p an ie n k a  j e s t  m oją  dozo rezyn ią?

—  A eh, B ogu dzięki 1 —  zaw ołała .  —  M ade­
m oiselle p rzychodzi do s i e b i e ! Ale m ówić nie 
w o ln o !  —  d o d a ł a ,  w idząc ,  że chcę m ów ić .  —  
Doktor  zabronił .

— P roszę  mi p rzy n a jm n ie j  pow iedzieć ,  j a k  
d ługo  by ła m  chorą  —  rzek łam .

—  M ademoiselle przez  t rzy  ty g o d n ie  b y ła  
w n iebezpieczeństw ie  życia. Je że l i  p an i  będzie 
spoW>jnę, dopóki dok to r  j ą  n ie  zobaczy, będę 
dużo opow iadać,  ile ty lko  pan i sa m a  zechce 
usłyszeć.

P rz y m u s i ła m  się do okazan ia  zadowolenia. 
P ie r re t te ,  tak  by ło  n a  im ię  mej dozorczyni,  o b ­
m yła  mi ręce  i tw a rz  z  czu łą  trosk liw ośc ią ,  p o ­
tem s ia d ła  z p o ń cz o ch ą  koło mego łóżka.  Po 
kró tk im  czas ie  u snę łam , uko łysana  je d n o s ta jn y m  
tonem  je j  p ra c o w i ty c h  rąk. P rzy  wejściu  le k a rz a  
obu d z i łam  się. M ów ił cicho, pow iedzia ł,  żem w y­
sz ła  z n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i opuścił m ię  z p rz y ­
rze cze n ie m  p rzy jśc ia  na d rug i  dzień  rano .

T y m c zasem  n a s ta ł  wieczór. P ie r r e t t e  z a p a ­
li ła  m a łą  lam pę,  zas łon i ła  ko ta rę  łóżka, wzięła

s ię .
R o z g lą d a ła m  się w około. Pokój b y ł  mi ob 

cym, a  p rzecież  ju ż  go k iedyś  w idzia łam . N a  ko
m inku  pa l i ł  się s łaby  ogień; ża luzye s t a r a n n ie  ! znow u pończochę do ręki i z a c z ę ła :
by ły  spuszczone . P o z n a ła m ,  że je s tem  chorą .  ( —  Jeże li  mi m adem oise lle  zechce przyrzec,
Z a m k n ę ła m  oczy i n a g le  p rz y p o m n ia ła m  sobie j że nie będzie an i  m ów ić ,  an i  s ię  w zruszać,  opo-
wszystko.. .  tea tr . . .  operę, z a m a sk o w an eg o  czło- ' w iem  wszystko o je j  s łabości .

(O. d. n.)
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pam ięć, i tak  znany  w szys tk im  z daleka d om i­
nujący  w ia trak  K unzegn , k tó ry  pom puje  wodę. 
P ra k ty cz n y  p a ten to w a n y  ten p rzyrząd  nie w ym a­
g a  żadnej p racy ; puszczony w ruch  podczas w ia ­
tru ,  w yciąga  wodę do żądanej wysokości. W y m a ­
g a  tylko w iele  m ie jsca  i w ielkich kosztów, a le  i 
na s łońcu  są  p lam y. A . Z ,

Opera polska we Wiedniu.
W i e d e ń  d. 12. w rześn ia .

(Koresp. G az. N ar.)
T rudno  opisać w rażenia ,  z ja k iem  p u b li­

czność p rzew ażn ie  po lska p rzy ję ła  wczoraj „ H a l ­
k ę"  M oniuszki w te a t rze  w ys taw ow ym . W  sali 
b y ła  jakaś u roczystość  w yczek iw an ia ,  której przy 
p rem ierach  nie widać ; w szak  z n a s  każdem u od 
dziecka znane  są us tęp  za us tępem , cudow ne li­
ryczne m elodye opery  polskiego m is trz a .  Była 
więc w tem  usposob ien iu  więcej tę skno ty  w spo­
m n ień ,  n iż  ciekawości,  więcj rozm yślan ia ,  n iż 
p rzygo tow an ia  się do wrażeń.

Na cbw ilę  zdaw ało  się, że nas  p rzen ies io ­
no z obczyzny  do k ra ju  ; n a  k o ry ta rza ch ,  przed 
te a trem , w parku ,  u a  t r a m w a ja c h  n aw e t  z d ą ż a ­
jących  n a  plac w y s ta w y  mówiono po polsku.

N a p rz e d s ta w ie n iu  zna laz ło  się także  kilka 
a r ty s tek  w iedeńskich , m iędzy  innemu p a n n a  Lejo 
ryw alizu jąca  z p a n ią  Paltnay  o pa lm ę subre tk i  
w „ T h e a t e r  a n  d e r  W i e n “ i pan i  K upfe r-  
B e rger .  D y re k to r  opery  w K a r ls ru h e  F e l ik s  
M o t t l , z n a tę ż o n ą  uw agą w y s łu c h a ł  całej sztuki 
od p e rw -z^go  to n u  u w e r tu ry  do osta tn ich  a k o r ­
dów kończących  tragedyę ,  — godny  n aś ladow a­
n ia  przyk ład  d la  tych  krytyków  niemieckich, a i 
p o l s k i c h  n i e s t e t y ,  k t ó r z y  p r z y ­
s z l i  p o  s k o ń c z o n y m  a k c i e  p i e r ­
w s z y m  do sali z gotowym, jak  up rzy w ile jo ­
w a n y m  um ysłom  w ypada, sądem o M<>niuszce, 
jako  kom pozytorze, o p. J a re ck im  jako k a p e lm i­
strzu ,  o p an n ie  Paw lików nej i o M yszudze ja k o  
śp iew akach .

Od kilku tygodni wszak już s łyszel iśm y, że 
Polacy  przy jadą  do W iednia , aby się n a  śm iech  
narazić .  Z wielką energ ią ,  ze za p a łem , jak ieg o  
m e  dostrzega  się w żadnej dz iedz in ie  u m y s ło ­
wego życia, prowadzi się u nas dzia ł  krytyki 
ulicznej. Dochodziło  do tego, że kilku arcyroz- 
sądnych  ezaraow idzów , którzy p rzed  każdym  
obiadem i każdą kolacyą m uszą  d la  za os trzen ia  
ape ty tu  perorować choć pół g odz iny  na temat, 
„klik", „zepsucia®, „sobkost.wa" itd . —  że ci 
prorocy nasze j złotej przyszłości n ieuszanow ali  
w swej świętej gorliw ości uawmt „ p rz e s ta rz a łe g o 1* 
Moniuszki, „którego N iem com  po czesk ich  m i­
strzach p rezen tow ać  nie w o ln o 11 (s ic!) .

N ie  n ap ro w a d z a łb y m  tych  e lukub racy i,  gdy­
by n ie  p o c iąg n ę ły  one za sobą tego  sm utuego  
skutku, że os łab iły ,  u wielkiej części Po laków  
tu zam ieszka łych ,  za jęcie  dla p rze d s taw ie ń  pol­
skich i n iew ytłóm aczonym  dla m n ie  sposobem  
dosta ły  się do w rogich  n a m .  pism n iem ieck ich ,  
kióre dziś w dziwnej ze sobą zgodzie ze s taw ia ją  
operę polską i czeską i o wiele wyżej cen ią  m u ­
zykę Czechów.

Nie wiele po trzeba  sp ry tu ,  aby zrozum ieć 
w artość  tych pochw ał i n a g a n ,  k tó rych  źrodło  
nie z es te tycznych  bije  pokładów, ale z czysto 
po litycznych.

O p rze d s taw ie n iu  „ I I a lk i“ tak dzikie ro z ­
puszczano  wieści podczas prób i o rzed  próbam i 
jeszcze ,  że p rzysz liśm y do te a t ru  z m ałem i b a r ­
dzo oczekiwaniam i.  O p an u  Ja re c k im  m owiono, 
że nie może sobie dać rady  z o rk ies t rą ,  że za 
k ró tk i czas do jej w yćw iczenia ,  —  a o śp iew akach , 
że g łos  ich za słaby, o chórach ,  że się n ie ma 
czem popisywać.

Otóż nie za p om ina jm y ,  że r e p rez en to w an a  
j e s t  w łaściw ie tylko opora lw ow ska, że wszyscy 
ar tyśc i,  do k tórych się u d a w a n o ,  odmówili, a 
w os ta tn ie j  chwili dopie ro  p rzy je ch a ł  E d w a rd  
R eszke ,  aby to .jeden raz, czy dwa w ystąp ić  
w p rzeds taw ien iach  polskich. O pera  zaś lw ow ­
sk a  św ięc iła  w niedzielę tryum f, — jeden  z n a j ­
w iększych, jak ie  k iedykolw iek odnosiła .

W szystk ie  p ism a tu te jsze  zgodnie  przyznają , 
że g ra  i śpiew artystów  wysoko stoją n a d  m iarę 
zw y k łą  (tiber  das M ittelm as-) .  M y sz u g a  św ie tnym  
sw oim  głosem  olśnił  tute.jszvi.-h k ry tyków ; tw ie r ­
dzę, że od czasu jego występów w operzo ro z ­
w in ą ł  się znacznie jego ta len t  a i o Borkow skim  
i p a n n ie  P aw lików nej  z wielkiem w y ra ża ją  się 
u z v u i e m .  P aw lików aa  g rą  sw oją g łęboko  w zru ­
szy ła  publiczno;-,e. Mówią n iektórzy,  co d aw n ie j  
j ą  słyszeli ,  że g łos  jej nie dopisuje więcej. N ik t 
z tyci ' ,  co ja  p ie rw szy  raz wczoraj słyszeli ,  tego 
nie cz u ł ;  jej śp iew  przed  zanikiem w akc ie  d r u ­
g im, przed kos ' ' i " łem  w akcie czwartym po ryw ał 
p raw dą i g łę b o k iem  uczuciem. P a n n a  S .Iez y g io r  
z wdzięk iem  o d e g ra ła  rolę Z- fii. M yszuga s ł a ­
w n ą  pieśń  z czw a tego aktu (Szum ią j >d ły) m u ­
sia ł pow tórzyć  i o t r z y m a ł  w ieniec.

O m azu rze  ak tu  p ie rw szego  wykonauym 
(z powodu sceny  zby t  m a łe j )  n ie s te ty  tylko przez 
ośra p a r  i w k-..-stv urnach zbyt m ono tonnych ,  od 
zywali się N iem cy z g ło s a m i :  „ l iń ze n d , h rzbćh!- 
Taniec  Goralów w akcie trzecim  w ywołał n ie s ły ­
chany  entiizyazm. C a ła  sa la, ja k b y  zm ówiona 
pow ita ła  ok laskam i m a low niczą  kołomyjkę —  a

dziś p ism a  p iszą  o polonezie, m a zu rze  i koło- 
myjce, jako św ie tnych  u s tę p a c h  opery, św ie tn ie j­
szych d la  N iem ców ju ż  d la  tego, bo więcej im 
zrozum iałych .  Dr. H. M.

W iedeń d. 13. w rześn ia .
Telegr. „Gaz. Narod.“

Z ap o w ied z ian a  n a  w czoraj „ H a lk a “ n ie  m o ­
g ła  być w y k o n an ą  z powodu n iedyspozycyi My- 
szugi. Pow tórzono  więc "n -g d a jsz e  p rz e d s ta w ie ­
n ie  „S  rasz n eg o  d ' < r i i u. Rolę S tefana ob ją ł  J e -  
r y n a  i y w ią z - ł  się d s> naie z t ru d n e g o  za­
dania .  Głos jego aż do k ńea za trzy m a ł dźwięk 
pełny i m e ta l iczny  i c - łą  siłę. W czorajszym  
swym śp ie w em  zdobył J " r / . \ n a  sukces. N iem niej 
dobrze d y sp o n o w a n y m  by Je ro m iu .

W  „K rak o w ia k ac h  i G o ra la ch 1*, z k tórych  
wyjątki n as tęp n ie  w ykonane zostały, odznaczyli 
się W oleńsk i ,  Skalsk i  i M yszkowski.  T en  osta tn i  
o d śp iew ał  kup le ty ,  hucznem i ok laskam i przez 
publiczność przyję te .  T eks t  tych  kuple tów  w ję ­
zyku polskim  i n iem ieckim  ro zd a n a  zos ta ła  s łu ­
chaczom .

A m fitea tr  był i wczoraj zapełn iony .  P o m ię ­
dzy innym i byli o b e c n i : a rcyksiążę  K arol L u ­
dwik, a rcyksiążę  F ra n c isz ek  F e r d y n a n d ,  arcy- 
k s iężna  S tefan ia ,  k s iążę  K o b u rg  z żo n ą  i tw órca  
„C ava le r i i“ M ascagn i.

Po p rze d s taw ie n iu  odbył się rau t ,  u rząd zo ­
ny  przoz polski kom ite t  dla a r ty s tów , w k tórym  
je d n a k ż e  n iewielu tylko a r ty s tó w  u d z ia ł  wzięło.

K om ite t  po lsk i rozes ła ł  dziś kom unika t,  w 
którym  uskarża  się  n a  t ru d n o śc i ,  ze w szy s tk ich  
s tron  mu s ta w ian e .

S p r a i w r a i a  t łm o  na Bukowinie.
Y f i e d e ń ,  12 września.

(Koresp. Gaz. Nar.)
Przed tutejszym sądem przysięgłych rozpoczął 

się dziś proces przeciw 1) pensyonowanemu radcy 
dworu i dyrektorowi krajowej dyrekcyi skarbowej w 
Czerniowcach. Janowi Trzcienieckiemn; 2) suspendo- 
wanernu inspektorowi straży skarbowej w Suczawie, 
Wiktorowi Spendlingowi; 3) suspendowanemu za­
rządcy urzędu cłowego w Czerniowcach, Franciszko­
wi P ru s  Kobierskiemu; 4) suspendowanemu zarząd­
cy urzędu solnego tamże, Ignacemu M ałkowskiem u; 
5) Janowi Wołosynowiczowi, suspendowanemu komi­
sarzowi straży skarbowej; Antoniemu Csala, suspen­
dowanemu naczelnikowi urzędu cłowego w Zurynie 
i 7) Marcelemu Radomyskiemu, asystentowi urzędu 
cłowego w Czerniowcach. Nadto oskarżeni są czterej 
respicyenci straży skarbowej: Alojzy Banko, Bazyli 
Janowicz, J a n  Noga i Wiktor Wodnarzik, jakoteż 
trzej nadzorcy straży skarbowej: H ilary  Trabert, Le­
on Hołyński i Paweł Tyrou i ośmiu żydów : Wolf 
Albrecht, właściciel młyna, Oziasz Blumenfeld h an ­
dlarz zboża, Majer Goldstein, właściciel młyna, Lei- 
ba Gruder, wekslarz, Alter Hoehberg, bez zajęcia, 
Mojżesz Ju rg rau ,  handlarz zboża, Nnta Rosenheck, 
handlarz zboża i Benjamin Langer, kupiec —  razem 
22 osób.

Oskarżenie opiewa na zbrodnię oszustwa, sprze­
niewierzenie i nadużycie władzy urzędowej, wzglę­
dnie współudział w tyrh zbrodniach. Akt oskarżenia 
obejmuje 338 arkuszy bitego pisma, rozpadających 
się na 8 części w 25 rozdziałach. Świadków zawez­
wano 93. Liczba pytań, zadaó się mających przysię­
głym wynosić będzie około 1 0 0 ; tak, że przysięgli 
nie będą w stanie odpowiedzieć na nie w ciągu je ­
dnego dnia. Z tego powodu przygotowują dla nich 
łóżka, które zostaną wniesione do gmachu sądowego. 
Proces,' któremu przewodniczy wiceprezes sądu k ra­
jowego Holzinger, potrwa dui 19 i jest najdłuższym 
jaki od niepamiętuych czasów w Wiedniu się odgry­
wał. Oskarżenie wnosi zastępca prokuratoryi Krejezi; 
obrońców 17, z tych Trzcienieckiego broni radca rzą­
dowy dr. Edmund Singer, jego zięcia Małkowskiego 
dr. Herzberg - Frankel, Spendlinga dr. Neuda,

Sprawa cała, według akta oskarżenia, przed­
stawia się następująco:

Na wiosnę roku 1891, posypały się z Bukowi­
ny, jak  z rogu obfitości, donosy, zarzucające podsą- 
dnym rozmaite zbrodnie. Minister skarbu zalecił prze­
prowadzenie śledztwa, którego wynik już w pierw­
szym czasie okazał, że na Bukowinie rozwielmożnił 
się system korupeyi w sprawach cłowych i podatko­
wych, obejmujący cały kraj. Do listopada zebrano 
tyle obciążających dowodów, że sąd kam y wiedeński 
wydelegował komisyę śledczą do prowadzenia na 
miejscu dalszych dochodzeń. Zadanie komisyi było 
tem trudniejsze, ileze wszyscy, u których możuaby 
było zasięgnąć informacyi, sami mniej lub więcej 
w karygodnych matactwach udział brali. Dlatego też 
konstatuje prokuratorya wyraźnie, że fakty przytoczo­
ne w oskarzenin, stanowią tylko drobną część deftau- 
dacyj na Bukowinie rzeczywiście popełnionych, wiele 
śladów z biegiem lat się zatarło, w wielu wypadkach 
świadkowie się ulotnili. Jednakże twierdzić można, 
że skarb państwa poniósł szkodę na rr.dony.

Po tym wstępie przystępuje oskarżenie do wy­
liczenia poszczególnych faktów. Pierwszym jest for­
malny haracz, jaki nakładali wyżsi urzędnicy krajowej 
dyrekcyi skarbu na swych uDszyoh podwładnych. Na 
całej Bukowinie — powiada oskarżenie — publiczną 
to było tajemnicą, że w dyrekcyi skarbowej trzeba 
było przełożonym płacić zarówno za pozwolenie że­

nienia się, jak  za awans lub przeniesienie, jakoteż za 
przyjęcie do straży skarbowej. W  tym celu zwracano 
się za pośrednictwem Kruczkowskiego i Wodnarzika 
do inspektora Spendlinga, albo za pośrednictwem 
Kobierskiego i Małkowskiego wprost do dyrektora 
Trzcienieckiego. Wspomnieni pośrednicy mieszkali czę­
ścią w Suczawie, częścią w Czerniowcach, lub w Ka- 
czykach. Ztąd też wyrobił się utarty zwrot w języku 
strażników skarbowych, że „dano" w Czerniowcach, 
Suczawie lub Kaczykach.

Korupeya miała w dyrekcyi ezerniowieckiej być 
tak wielką, że awansowano urzędników bez wszelkie­
go względu na ich zasługi i la ta służby, a przyjmo­
wano do służby państwowej ludzi bez wszelkiej kwa- 
lifikacyi naukowej, ba, często nawet i moralnej. A wan­
sowano jedynie za pieniądze; przykładem wypadek 
z Trabentem, który awansować chciał na respieyenta 
i prośbę swą wniósł za pośrednictwem Spendlinga. 
Otóż w kilka dni potem radca Trzcieuiecki zapytał 
Trabenta : „A czy przygotowałeś si.ę pan też należy­
cie do służby jako re.-pioyent?“ Trabent pospieszył 
z zapewnieniem, że czuje się zupełnie przygotowanym 
i że mianowicie wyuczył się już dokładnie nowej u- 
stawy o podatku wódezanym. Na to radca dworu n a­
gle spochmurniał i odwrócił się do niego tyłem, 
Spendling zaś szepnął mu w ucho: „cóż to, nie ro­
zumiesz pan ? To znaczy, czy masz pan już w pogo­
towiu 1.000 zł ?“ „Nie m am 1*, odrzekł oniemiały 
z zdziwienia Trabent. „To staraj się pan zebrać je, 
jesteś wszakże na dobrem miejscu".

Jako  drugi przykład cytuje prokuratorya dzieje 
awansu pewnego młodzieńca, któremu bezpośredni 
przełożony wpisał w listę, ot jaką kwalifikacyę: leni­
wy, indolentny, zupełnie ograniczony, bez żadnej o- 
głady i bez najmniejszego poważania u podwładnych. 
Zrównoważenie tego testimonium kosztowało 500 zł.

Ale pan radca dworn nie gardził nawet dro- 
j bnymi dochodami, albowiem chował do swej kieszeni 

pieniądze, asygnowane na potrzeby kanc laryjne. 
i Uwalniał urzędników od popołuduiowej służby kanee- 
i laryjnej, by oszczędzić na świetle. Zaliczał ciągle 
j wydatki na meble kancelaryjne, których nie sprawiał,  

tak, że wreszcie urzędnicy musieli za własne pie­
niądze knpować do biur stoły i krzesła. Nie płacił 
rachunków, tak, że żadna firma nie chciała dostar­
czać potrzeb kancelaryjnych.

Jedno tylko biuro prezydyalne urządzone było 
z komfortem i przepychem, tu bowiem przyjmował 
Trzcieuiecki wizyty całego szeregu swoich kochanek. 
Swoją drogą u jednej z nieh zabrał 6.000 zł. „do 
przechowania" i nie wrócił, innej za miłość zapłacił 
nadaniem trafiki, słowem i na tem polu objawiał 
zmysł wysoce praktyczny.

Najmilszem towarzystwem holrata byli ludzie 
najgorszej sławy. Obok Kobierskiego nieodstępnym 
przyjacielem hofrata był Spendling, który w skutek 
hulaszczego życia siedział w długach po uszy. Oni 
też wraz z Trzeieuieckim gospodarowali bez prze­
szkód, używając straży skarbowej do własnych posług 
np. kopaluia nafty w Stulpikanach należąca do spół­
ki pp. Trzcienieckiego, Spendlinga i Spółki, prowa­
dzoną i zarządzaną była przez straż skarbową. N aj­
ciekawszą przytem jest rzeczą, że Spółka ta stulpi- 
kańska ani centa podatku nie płaciła.

Drugi rozdział oskarżenia poświęcony jest de- 
fraudacyom cłowym na s tac j i  Bajaszesti, gdzie 
spółka żydowska przemycała knknrudzę za porozu­
mieniem z niejakim Yanczeskulem, naczelnikiem u- 
rzędu cłowego tamże. Yanczesknl po wykryciu de- 
fraudacyj w przeszłym roku zadał sobie sam śmierć. 
To przemytnictwo uorganizowane zostało przez Ozja- 
sza Blurnenfelda, Mojżesz" Ju rg raua  i Nutę Rosen- 
hec.ke zupełnie on gron. Codziennie 40 do 50 fur, 
naładowanych kukuradzą rumuńską, przechodziło sta- 
cyę Bajaszesti. W  zimie 1888 na 1899 r. czasami 
nawet 150 fur liczono na tej stacyi, które wszystkie 
bez cła do Austryi się dostawały.

Doszło wreszcie do tego, że rumuńskie gazety 
drwiły sobie z tej gospodarki przemytniczej, mówiąc 
ironicznie, że traktat handlowy z Austryą zupełnie 
jest niepotrzebnym, kiedy i bez niego zboże nieoclone 
dochodzi do Austryi.

Faktor Chaim Hoobberg przez wiele lat był 
pośrednikiem pomiędzy przemytnikami a urzędnikami, 
pewnego jednak dnia sam doniósł władzy o wszy- 
stkiem. Dotychczas nie wiadomo, co skłoniło go do 
trgo doniesienia. Oprócz Hochberga, potwierdził po­
wyższe manipulaeye także kierownik urzędu celnego, 
Vanczeskul, przed spełnieniem samobójstwa.

Kierownictwo interesu przemytniczego w Icka- 
nach spoczywało w ręku młynarza Wolfa Albrechta 
któremu dopomagał strażnik Trabent Pewnego j e ­
dnak razu zdarzył się przemytnikom wypadeczek:

Na doniesienie mieszkańców Ickan przychwy­
ciła żandarmerya 22 listopada 1889 200 worków 
przemycanego zboża i złożyła w spichlerzu Ale po 
kilku duiach z rozkazu Trzcienieckiego straż skarbo­
wa wzięta spichlerz pod swą opiekę, a już na drugi 
dzień z 200 worków pozostało tyGo 100! Areszto­
wanych później przez żandarmów przemytników pusz­
czono po ośmiu dniach na wolność, bo Spendling, 
który prowadził śledztwo, nie znalazł nic podejrza­
nego! Najciekawszem jednak z przewinień, zarzuca­
nych hofratowi, są jego stosunki z rabinem-cudo- 
twórcą sadogórskim. W  Sadogórze a raczej okolicy 
żyją dwaj tacy rabini, których wpływ na współwy­
znawców jest nadzwyczajny. Tak n. p. gdy jeden z 
nich Izrael Friedmana przed kilku laty wyklął Mus 
tazzę, właściciela dóbr na Bukowinie, m usiał tenże 
prosić go o przebaczenie i odwołanie klątwy, gdyż 
posłuszni rabinowi izraelici wycofali się ze wszelkich

Lat temu czterdzieści sześć.
U ryw ek z p a m i ę t n i k a .

(Ciąg dalszy).

Po odejściu wójta  i p rzys iężuego , k tórzy  
obaj w y g a d a l i  pozornie  w y s tra sz o n y m i,  p a ń ­
szczyzna robiąca w stodole, z rob iw szy  k ró tką  
naradę ,  rozeszła się do domów, a po chwili 
uzbro jona cała wioska w kosy, cepy, drągi,  a 

tZm,’ * *3ro^ Palna, dw ór otoczyła, mó- 
r D u / t n 6 ^ j  na s  pilnować do czasu, aż p r z y j -

l „ k tóra ma Befehl, j a k  z nam i
że nie ndnhńi s.7y .o to t a k prędko się działo, 
że niepodobna wierzyć, czy wprzód n ie  były  po­
czynione m iędzy m m i jak ie  przygo tow an ia!  N a  
zapy tan ie  ja k a  g rom ada  i kto n h f  dow odzi?  i co 
to wszystko ma znaczyć?  -  odpowiedzieli że 
je s t  z różnych ws. złożona, bo 1 nie łączyć 
się t rzeba ,  a n a  je j  czele je s t  wójt z Gdowa 
i s t rażn ik  f inansowy. Id z ie  ona z rozkazu c y r ­
kułu, by w szys tk ich  wiązać i do cyrkułn o d s ta ­
wiać, a ktoby się b ronił  z orężem w ręku, lub 
przy nim znaleziono b roń  jaką,  tego mordować 
dobytek zniszczyć lub  zab rać  ua w łasność swoją 
—  kończył opowiadanie —  że taką mają in- 
s trukcyę od s trażn ików  i różnych  urzędników, 
uwija jących się po wsiach od dłuższego  czasu. 
Że o tem wszystkiem byli dok ładn ie  uw iado­
m ieni,  m ożna było widzieć z tego sam ego opo­
wiadania ,  które, j a k  zapowiedzie li,  w godzinę 
Otem spraw dziło  się. S ły sząc  podobną zapo­

wiedź, nie m ogliśm y  się czego innego  spodz ie­
wać, j a k  tego, co n aszych  sąsiadów  spotka ło .

Chw ila  ta  b y ła  ogóluego całej wsi p rze ­
s t r a c h u  — lud zb iera jąc  się w na jw iększym  po­
płochu zdawało się, że czyn ił  to w m niem an iu  
w łasnej  obrony; rozpaczą i ze m s tą  w iedziony, 
m io ta ł  tysiącem przek leńs tw  i u rąg a ń .  „Polak i  
idą  i będą  nas w yrzynać[« — było ich je d y n em  
h as łem .  Kobiety k rzycząc to w ynosiły  cały  swój 
dobytek  z dziećmi do lasu w góry. Nie m a jąc  
przy  sobie żadnej broni,  oczekiwaliśm y z rezy- 
g n a c y ą  sm u tn eg o  zakończen ia  s t rasznego  d ra ­
m atu .  W  sam o południe ,  na w znios łem  wzgórzu, 
od s trony  w schodn ie j ,  obaczyliśmy ludzi b ie g n ą ­
cych pieszo i konno  a ledwo że zaczą ł  k rzyk 
ich mocniej nas  dochodzić „bić i zabijać !** —  
dw óch m ło d y c h  ludz i  w chłopakiem u b ran iu  
w padło  na  po d w ó rz e  i połączywszy się z m ie j ­
scow ą g ro m ad ą ,  p o s tą p i l i  z s iek ierą  w ręku do 
drzw i domu, gdz ie  zobaczyw szy  m nie  stojącego 
w sieni, k rzyknę l i  „w iązać c ia rachów , kaj masz 
p ie n iąd z e? "  To os ta tn ie  p y ta n ie  tern motywowali,  
że są le śn y m i z sąs iedn ie j  wioski i że im  się 
jakień pniakow e należy , co może i tak  było, bo 
s t ra ż n ik a  i w ójta  z Gdow a nie w idz ie l iśm y .

W  tejże chw il i  zos ta ł dom n a p e łn io n y  lu ­
dźmi obojga płci i różnego  wieku, k tórzy  m szcząc 

nad w szys tk iem  co w padło  pod ich rękę, 
tłukąc i łam iąc  drzwi, okna, sp rzę ty ,  podłogę, 
? ieceJ  i ? * ' 1!  obracali w szystko w ru inę.  Z b ra -  
em kel iksem , zaraz  w pierwszej chwili obydw a 

powiązani,  w idzieliśmy tylko od czasu do czasu 
ja k iś  sp rzę t  wyrzucony n a  podwórze, gdz ie  nas  
ustaw iono, a potem dzie len ie  się ty m  łupem . Po

tak iem  zniszczeniu  i rab u n k u  zbliżył się do mnie 
ten  smn leśny ,  dow ódzea bandy , z s z a ta ń sk im  
nu tw arzy  w yrazem  i z a p y ta ł :  „ g d z i e  ni a s
b r o ń  i g d z i e  p i e n i ą d z e ? 1* a gdym  mu od ­
powiedział, że ich nie m -m  i że najlepiej zrobi 
j a k  sam  szukać hęd t ie ,  uderzony  w głowę s t r a ­
ci łem  p rzy tom ność  ; to było  znak iem  do ro zp o ­
częcia  p as tw ien ia  się nad  nam i.  Czując okropne 
bole od cep i kijów, p rz e t rw a łe m  w tej m ęczarn i  
godzin  przeszło  dwie, s łysząc  tylko czasam i n ie ­
które ich s łow a —  „ T a k  w y  s ó l m y  b y l i ­
b y ś c i e  n a s  z a b i j a l i ,  a g d z i e w a s e s a -  
b e l k i ,  a g d z i e  n o ż e  c o ś c i e  n i m i  m i e l i  
n a s  w y ż y n a ć ?  O!  b i ć  t y c h  p s ó w ,  n i e c h  
s i ę  t e  s e l  m o s k i e p l e m i e  n i e  m n o ż y .  
P a t r z l  j a k i e  t o  p a n i ą t k o  —  j a k i e  b i a ­
ł e  r ą c z k i  —  n i e r o b a !  a c ł e k  n a  n i e ­
g o  c a ł y  d z i e ń  p r a c u j e " .  —  P rz y tem  
widok m atk i  znękane j  n ieszczęściem , s łabnące j  
co chw ila  n a  k aż d ą  now ą m ęczarn ię  dziecka, 
obdar te j  ze w szys tk iego  co m ia ła  na sobie i że­
brzącej o życie w ła sn e  i dzieci, był tak okro­
pny, że w szystk ie  tak ie  bole f izyczne przewyższa 
m ora lne  c ie rp ien ie .  Do tego, poczciwy n asz  K a ­
sperek, s iedm dzies ięc io le tn i  s ta rzec ,  k iedy  n a  r ę ­
kę i nogę kaleka n ie  m ó g ł  w siąść  prędko na  
bryczkę, był k łu ty  pod żeb ra  i b i ty .  N akon iec  
kiedy już  nas  w łożono n a  b ryczkę  i za  barki 
do niej p rzyw iązano  i k iedy już ruszyć  m ieliśm y 
pod s traż ą  dziesięciu ch łopów  z p rzysiężnym , 
nadw iez iono  człowieka ta k  mocno zakrw aw ionego , 
że dopiero  m ająe go w drodze tow arzyszem  d o ­
w iedz ie liśm y się, że to był n ieda lek i  sąs iad  a 
daw n y  G lichow a dz ierżaw ca p. A n ton i  K om arn ick i .

z nim stosunków, wskutek czego groziło mu bankru 
ctwo. Było powszechnie wiadomem, że dochody ra 
bina-cudotwórcy wynoszą dziesiątki tysięcy zł., to też 
pewuego pięknego dnia wymierzono mu z nich poda­
tek. Friedmana wniósł rekurs, ale bez skutku ; pro­
sił więc o zniżenie stopy podatkowej. Za wpływem 
hofrata rzeczywiście uzyskał zniżeuie. Nie było to 
bez ale bo otrzymał protektor za pośrednictwem 
Leiba Grudera 800 - 1 0 0 0  zł. Ten Gruder słynął 
jako faktor Trzcienieckiego pod przydomkiem „czer­
wonego żyda hofrata".

W końcu wydzierżawił Trzcieuiecki niejakiemu 
Langerowi podatek akcyzowy w Suczawie, wziąwszy 
rozumie się za to odpowiedniego kubana. Ale pan 
hofrat nie miał wcale prawa do wydzierżawienia te­
go podatku, prawo to przysługiwało wyłącznie mia­
stu. Zanim jednak sprawa została rozstrzygniętą, 
przez pewien czas miasto pobierało podatek dla sie­
bie, Langer zaś przy pomocy władzy skarbowej dla 
siebie, w rezultacie kontrybuenci płacili podwójnie ! 
Oto wiązanka przewinień podsądnych, która obejmuje 
tylko oiekawsze punkty oskarżenia. Trzeba zaś wziąć 
na uwagę, że i oskarżenie nie obejmuje wszystkiego, 
bo okazało się to niemoźliwem.

Wiele inkryminowanych faktów datowało z da­
wniejszej przeszłości i same przez się trndne już by­
ły do zbadania. Nadto dzięki formalnej koalicyi w 
mieście, którą udało się utworzyć oskarżonemu Spen­
dlingowi, nie można było dowiedzieć się całej praw­
dy od świadków. Wszyscy milczeli uporczywie. Ztąd 
też przypuszcza prokuratorya, że fakta wyśledzone 
stanowią tylko drobną cząstkę nadużyć, popełnionych 
przez spółkę.

Dzień dzisiejszy poświęcony jest wyłącznie for­
malnościom i odczytaniu aktu oskarżenia. Od 13. do 
15 roztrząsaną będzie sprawa przemytnictwa kuku- 
rudzy w Bajaszesti. Od d. 16. do 21. sprawa prze­
kupstwa urzędników —  a od 22 . do końca sprawa 
przemytnictwa pszenicy w Siarych Iekanach. O prze­
biegu rozpraw nie omieszkam was zawiadamiać.

K R O N I K A .
Lwów dnia 13. w z tś n ia  1892 r.

Z a p i s k i  o s o b i s t e .  Protomedyk dr. Meruno- 
wicz powrócił dziś do Lwowa ze swej podróży inspe- 
kcyjno - sanitarnej po Galicyi.

Mł n i to w a n ia .  Dr. Józef Puzyna zamianowa­
ny został zwyczajnym profesorem matematyki na 
uniwersytecie lwowskim.

Minister oświecenia posunął Wincentego Regie- 
ea, naaczyciela zawodowego w szkole fachowej prze­
mysłu drsewnego w Zakopanem do X  klasy rangi 
urzędników państwowych.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krako­
wie zamianował kancelistę sądu p wiatowego w L i­
szkach Aleksandra Jaroszewskiego, oraz zarządcę 
więzień przy sądzie obwodowym w Rzeszowie, Ja u a  
Zachorowskiego, kancelistami sądu krajowego w K ra ­
kowie.

P r z e n i e s i e n i a .  Namiestnik przeniósł wetery­
narza powiatowego Piotra Gnatewicza z Kosowa do 
Szczakowej, oraz oglądacza zwierząt i produktów 
zwierzęcych Leopolda recte Leisora Urioha ze Szcza- 
kowy do Kosowy.

Z m i a n a  n a z w i s k a .  Ks. Józef Bednarz w 
Nowym Targu za pozwoleniem namiestnictwa zmienił 
nazwisko na Bedański.

Ś lu b y .  Dnia 24 . b. m. odbędzie się w K rako­
wie ślnb panny Kazimiery Tranczyńskiej z p. E u ­
geniuszem Gralewskim.

J u b i l e u s z  z a k o n n i c y .  Dnia 7. bm. odbyła 
się w klasztorze PP. Sakraineutik piękna uroczystość 
50-letniego jubileuszu ślubów zakonnych Matki Ga 
bryeli Guirard, mistrzyni i profesorki zakładu nau ­
kowego w tymże klasztorze. Wychowanki s/.anowuej 
jubilatki, z długiego szeregu lat od r. 1842  — 1892, 
zawiązały komitet i urządziły swej kochanej mistrzy­
ni w dniu dla niej pamiątkowym piękuą owacyę.

P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się 
w czwartek dnia 15. bm. o godz. 6. wieczorem. Na 
porządku dziennym ; wybór 20 delegatów Rady miej­
skiej, rekursy w sprawach policyjno-budowniczyeh i 
pomniejsze sprawy budowuioze, subweucya teatru, 
Czytelni akademickiej i F.licyanek, sprawj fundacyj­
ne i Bzkolne. W  końcu odbędzie się posadzenie t»j’ 
ne, na którem załatwione będą sprawy o b s a d z e n i a  
kilku posad w etacie służby technicznej i koncepto­
wej, dalej sprawy stypendyjno i personalne.

P o ś w ł ę c o u l o  s z k o ł y .  Zapowiedziane na dzień 
14 b. m. uroczyste poświęcenie gm achu szkoły męz- 
kiej i żeńskiej im. Konarskiego, odbędzie się dopiero 
dnia 15 b. m. o godz. 10 przed południem.

P rC Z c n ta .  N am iestn ic tw o nadało prezeiitę na 
opróżnione grecko k at.  probostwo regiae eollationis 
w Cboinczynie, ks. Janowi Rogtiżyńskiemu, probo­
szczowi w Trościańeu.

Z w y s t a w y  b u d o w l a n e j .  Ścisk przy kasie, 
duszno w budyuku, rojno w ogrodzie... tak wygląda 
wystawa budowlana. Co jednak najważniejsza, a co 
rzadko widywałem na wystawach, Bpotykasz prócz 
mnóstwa twarzy nowych drugie tyle, któreś nie da­
wniej jak wczoraj lub przedwczoraj zauważył. Zasta­
nawia to zrazu, lecz jeśli zeehct sz podsłuchać, — co 
prawda mniej to dyskretnie, ale j.ro publico bono...—  
doleci cię mniej więcej taka wymiana słów: „Papo,

W idok św ieżej ofiary pobudzi ł  n a  nowo i 
rozją trzył rozpasano  n am ię tn o śc i ;  zaczęło się z a ­
raz w y p o m in a n ie  n iez lic zo n y , li krzyw d a ty s ią ­
czne obelgi je szczeby  rnoż- dłużej po trw ały ,  g d y ­
by nie pospiech, jak i  ich u a H i ł  do da lszego  r a ­
bunku  ; on nas  uw oln ił  od d łu ższej męczarni.

W każdej wsi stoj.y e warty a raczej g r o ­
m ady uzbro jone  w różną  broń, ja k  cepy, widły, 
kosy, za trzy m y w a ły  nas, by złość swoją w yw ie­
rać a to od m ias teczka  Gdowa, gdzie  t łum y 
zas ta liśm y  ludu wyczeku ją-ego n a  p rzybycie  w o j ­
ska aus tryaek iego  pod dow ództw em  p o d p u łk o w n i­
ka B enedeka ,  ażeby potem  razem z n im , za n a ­
g rodą  pó łee tna ra  soli, w ym ordow ać g a r s tk ę  słabo 
uzbrojonej dzielnej młodzieży krakowskiej.

Tu, jak rów n ież  na  in n y c h  w ar tach ,  k tó rych  
m ieliśm y do p rzebyc ia  bardzo  wiele,^ w in n iśm y  
w dzięczność nasze j straży ,  k tó ra  wśród  n ie u s ta ­
ją c y c h  nac ie ra ń ,  p rzez  sp ie szn ą  ja z d ę  n iedopu- 
szczajac  żad n eg o  cięcia, śm iało  b ro n i ła  mówiąc : 
„ W a r a !  n ie  wolno bić, m a ją  już  dosyć, odebra li  
swoje." I  w na jw iększej trw odze ,  gdzie  lepsza 
śm ierć  n ad  takie życie, bo każda chw ila  n ie ty lko 
że je  czyn iła  n ie p ew n em , ale i najdotkliwsz<-m, 
za jecha liśm y  około godziny  12. w nocy do Bo­
chn i .  Może i to nam  do u ra to w a n ia  życia pom o­
gło, że b ra t  F e l ik s  w p ierw szej chw ili  odzyska- 
nej p rzy tom ności,  tym ludziom , k tórzy n a s  od­
wozili, p rzy rzek ł  —  że ca ła  ta  podw oda,  k tó rą  
nas  wieziono, sk łada jąca  się z bryczki i pięciu 
koni,  jeśli nas żyw ych  do B o c h n i  zawiozą, do 
n ich  będzie należyć.

J a k  s i lną  je s t  n a tu ra  ludzka  i co człowiek 
w y trzym ać  może, m ia łem  dowód n ie ty lko  n a  so-

tuśmy jeszcze nie byli.. “ „Pójdź tu, Anusiu, wczo­
raj tegośmy nie ogląd»li...“ lub „ I  tyś tego nie wi­
dział" i gromki głos odpowiedzi : „Wybornyś sobie,
chcesz, bym w czterech godzinach obleciał wszystko! 
Toć już trzeci dzień łażę i łażę i ledwiem przeszedł 
budynek." Przyznam się, że takie zainteresowanie się 
wystawą dodaje mi otuchy, że jako biedny lokator 
nie będę długo już musiał narzekać na reumatyzm, 
któregom się nabawił mieszkając u...  ale nom ina  
fMnt odiosa, —  bo cała falanga wystawców narzu­
ca się memu gospodarzowi z asfaltową posadzką, 
cementowanemi śc ian a m i, ruletowem oknem .. —  
Wzdycham pełen nadziei, że biegnąc bez parasola 
popod dachami domów w dzień kapryśny (jak dzisiej­
szy) nie będę narażony na przyjmowanie na surdut 
okapek rzęsistych, bo przyszli właściciele potrafiają 
skorzystać z wzorów rynieu i pokryć dachów, jakich 
tu nie poskąpiono. Ale dokąd mię nadziejo unosisz ! 
By to wszystko w czyn przeszło, potrzeba ze strony 
wszystkich tych, którzy grosz swój łożą na rentowne 
budowy, jak największego udziału. Niech więc teren 
wystawowy stauie się środowiskiem życia miasta na­
szego, póki przymrozki jesienne nie zwarzą tego owo­
cu usiłowań uaszych teohuików, spieszcie tam wszy­
scy, a umiejcie patrzyć dobrze, do czego potrzeba 
awidzaó wystawę nie raz, nie dwa, lecz jak naj­
częściej.

Nowa f u n d a c j a .  Józef Kalikst Ignacy Ho- 
hendorif, właściciel dóbr Szutromińce w powieoie za- 
leazczyckim, przeznaczył cały swój majątek nierucho­
my i kapitał w gotówce 150.000 zł. na utworzenie 
fnndacyi pod nazwą „Wyższa szkoła rolnicza w 
SzutromiiDach fundaeyi im. I. K. J .  Hohendorffa", 
która ma wejść w życie najdalej w 10 lat po ewentual­
nej śmierci fundatora. Odnośny akt fundacyjny wrę­
czył już szlachetny fundator namiestnictwu, które 
rozpoczęło ju t  prace około wygotowauia odpowiednich 
statutów.

O g ie ń  w  p o c i ą g u  c i ę ż a r o w y m  Wczoraj 
zapaliły się trzy beczki terpemyuy w pociągu cięża­
rowym jadącym z Rawy ruskiej do Lwowa. Dzięki 
energicznym zarządzeniom p. Kłosowskiego, dyrektora 
ruchu, udało się ogień zlokalizować i ugasić.

/ m i a n a  w łasności. Dobra Kreehowice, w 
powiecie stryjskim, obejmujące obszaru 2.600 morgów, 
nabył p. Włodzimierz Postruski od izraelitów pp. 
Kreibergów za sumę 265.000 zł.

Z I z b y  s ą d o w e j .  Dziś przedpołudniem roz­
poczęła się przed trybunałem sędziów przysięgłych 
rozprawa karna przeoiw Piotrowi Białoskórskiemu i 
10 towarzyszom o zbrodnię kradzieży. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia, przystąpiono najpierw do rozpatry­
wania winy Buniaka, a gdy ten odmówił odpo­
wiedzi na wszelkie pytania, rozpoczęto przesłuchi­
wać świadków.

Krynica. Od 30 sierpnia do 5 września przy­
było osób 42 t. j. 35 ilość; liczba partyi od począ­
tku sezonu doszła liczby 2.581.

Z D r o h o b y c z a  piszą nam ; D nia  6 b. m. 
przybył do Drohobycza wydelegowany ze strony na­
miestnictwa dr Barzycki, inspektor sanitarny, celem 
zwidzenia zarządzonych środków ostr żności przed 
cholerą. Oglądnął ulice, place miejskie, wszystkie za­
kłady, o ile wykonane zostały rozporządzenia sanitar­
ne, dotyczące desinfekcyi. Wszyscy fryzyerzy z wyją­
tkiem jednego zostali z powodu nieutrzymania po­
rządku i czystości skazani na grzywny. W  końcu 
zwiedził szpital powszechny. Dr. Barzycki oświad­
czył, że roboty około asanacyi miasta przedsiębrane 
przez tutejszy magistrat idą powolnym krokiem. Z 
Drohobycza wyjechał inspektor sanitarny z komisa­
rzem starostwa i fizykiem miejskim do Borysławia i 
zwidził szczegółowo wszelkie zarządzenia przeciw 
cholerze. Nadspodziewanie zastał wszystko w naj­
większym porządku. Dr. Barzycki skonstatował gor­
liwość magistratu w wykonywaniu rozporządzeń sa­
nitarnych, dotyczących desinfekcyi, wyrażając burmi­
strzowi p. Kvrubaberowi swe uznania i wysokie za­
dowolenie za wzorowy porządek, nadzwyczajną czy­
stość i należyte przestrzeganie przepisów sauUarnych.

C h o l e r a .  Nad Wołga, jak  z wykazów śmier­
telności w ubiegłym tygodniu widać, cholera słabnie 
ale natomiast posuwa się dość szybko na zachód. Z 
wa żni ej s zych  miast cholera zajęła Kijów i okoliczne 
powiaty. W  lub lskiem odroczonem zostało otwarcie 
szkół  z powodu ciągłego jeszcze niebezpieczeństwa 
epidemii. W Hamburgu zaszło wczoraj 204 wypad­
ków zasłabnięć * 1 1 0  wypadków śmierci na cholerę. 
W Berlinie nie zaszedł żaden nowy wypadek cholery, 
natomiast w Spauriawie zmarło jedno dziecko na 
chil-rę. W Bremie cholera zupełnie już wygasła. 
8 tan zdrowotny Paryża i Hawru polepszył się zna­
cznie. W Paryżu było wczoraj 44 zasłabuięó a 26 
wypadków śmierci, w Hawrze zaś zachorowało 8 
osób, a umarło 6 . Stany Zjeduoczoue północnej A m e ­
ryki zamknęły swe porty dla staków europejskich, 
przybywających z miejscowości cholerą dotkniętych.

Z kroniki w iedeńsk iej Wczoraj areszto­
wany został w Wieduiu Edward Makomaski, Polak, 
z Królestwa pochodzący, pod zarzutem, że wynajął i 
zapłacił mordercę celem zgładzenia swego szwagia. 
Zamiar jego został odkryty i polieya przeszkodziła 
zabójstwu. Makomaski, niegdyś majętny człowiek i 
właściciel wielkiej kamienicy na Fiiufhaus we Wie­
dniu, skutkiem lekkomyślnego życia s tra- ił  cały m a ­
jątek, pracował potem jako koncypient adwokacki i 
pośrednik w załatwianiu interesów. Jes t  on żonaty 
i posiada kilkoro dzieci.

K olonia  polsku we W iedniu. Z Towa­
rzystwa Biblioteki polskiej w Wiedniu otrzymujemy

bie, w y trzym aw szy  tyle śm ie r te ln y ch  razów, ale
i ty s iączne  inue p rzykłady . W idzia łem  ludzi
z dz iu ram i w głowie przez  d łuższy  czas n ieopa- 
t ry w an y c h ,  k tórzy  wyszli z tych ran  i kilka je ­
szcze la t  żyli —  jak Ludw ik  R om er z K rakn-  
szowie; ten ,  mając kosą  p rzew ierconą  głowę, m ia ł  
kości w yjm ow ane i nosił  b lachę s reb rną .  Rów nież  
p rzypom inam  sobie s ta rego  kom orn ika ,  p rz y ja ­
ciela pp. R osnerów , k tórego naz w isk a  n ie  p a m ię ­
tam , a k tóry by ł przyw ieziony razem  z n im i 
z Jo d ło w n ik a .  B y ł  to ju ż  bardzo  s ta ry  człowiek, 
cierp iący  od la t  wielu n a  mocny w całym  ciele 
ar tryzys ,  co la ta  je ź d z i ł  do T rę cz y n a ,  a w zimie 
zaszy ty  w fiane lę  m ało  w staw a ł  z łóżka. Otóż 
tego Ł azarza  w yciągn ię to  z pościeli i n ie  daw szy  
m » się p rzyodziać ,  bito go n a  śn iegu , a po tem , 
kiedy ju ż  był ledwo żywy, topiono go w d rodze 
w rzece R ab ie  i znowu bito, a tak  przyw iez iony
do B ochn i,  le ża ł  obok m n ie  w szp ita lu ,  i k iedy
u innych  p u ch l in a  z pobicia pod ko m p resa m i 
z im nem i schodziła ,  u n iego  tylko n a b ra ła  c i e ­
m nej barw y . L - ż a ł  jak  b a łw an ,  bo nie m ó g ł  
zgiąć s taw ów, lekarze  zadecydowali poprzec inać  
to opuchn ięc ie  i po takiej operacy i w yciek ła  za- 
sk ó rn a  woda. T e n  cz łowiek od tej pory  by ł z u ­
pełn ie  wolny od d a w n y c h  c ierp ień  i ży ł  jeszcze 
la t  kilka. U  m ojego b r a ta  s łużąca ,  n a  godzinę, 
przed k a ta s t ro fą  porodziła  dziecko, w yrzucona  
po tem  ze swego posłania , p o sz tu rk a n a  i o b d a r ta  
leża ła  n a g a  n a  ziemi z dzieckiem , pokąd ktoś ze 
wsi n ie  u l i tow ał się i z a b ra ł  j ą  do s iebie. T a  
sa m a kob ie ta  we d w a  ty g o d n ie  zd row a p rz y je ż ­
d ża ła  do B ochn i,  p rzyw ożąc  n a m  rzeczy.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA s Środy dnia 14. Września 1892.

następujące pismo: „Po szczęśliwym powrocie dzieci 
z kolonii wakacyjnych poczytujemy sobie za miły 
obowiązek podziękować przezacnemu Towarzystwu 
kolonii wakacyjnych w Krakowie za troskliwą opiekę, 
jaką otaczało w ciągu ubiegłych wakacyj i w po­
przednich latach dzieci polskie z Wiednia, które mu 
corocznie na kilka tygodni letnich powierzamy. Niech 
osoby z ramiona tego Towarzystwa zawiadują e ko­
loniami, tndzież czcigodni kierownicy i kierowniczki 
kolonii przyjmą najserdeczniejsze podziękowanie za 
wszystkie trudy, jakie dla dobra dzieci ponoszą, za 
zdrowe ziarna, które wrzucają w ich serca, za do­
kładanie starania, żeby pobyt w koloniach wakacyj­
nych rozniecał w sercach dzieci polskich w Wiednm 
zrodzonych przywiązanie i tęsknotę do krainy, którą 
ich rodzice zowią lub zwali swoją ojczyzną. Nie­
mniej serdeczne składamy podziękowanie wszystkim 
rodakom, którzy nie należąc do Towarzystwa kolonii 
wakacyinych, jedynie z poczucia obywatelskiego, 
przyczyniał, się w jakikolwiek sposób do uprzyjem­
nienia dzieciom pobytu w koloniach i do wywierania 
na ich serca zbawiennego wpływu bądź na wyciecz­
kach, bądź przy zwiedzaniu pamiątek historycznych. 
Zarazem dziękujemy najserdeczniej czcigodnym człon­
kom Koła polskiego, mianowicie hr. A. Łosiowi, 
tudzież członkom naszego Towarzystwa za uzupeł­
nienie dobrowolnemi ofiarami funduszu wakacyjnego, 
złożonego przez księżnę Jerzową Czartoryską, której 
łaskawym staraniom zawdzięczamy wszystko, co się 
tu robi dla ratowania dusz wynarodowieniem zagro­
żonych. Wiedeń d. 10. września 1892. St. Nowiń  
ski wiceprezes. Dr. M arcin F  inłuch z. sekr.

W ystawa adresów. Ciekawą wystawę przy­
gotowuje w wiedeńskim Burgu, za zezwoleniem ce­
sarza, dyrektor archiwum Zischmann. Będzie to wy­
stawa adresów, kture cesarz otrzymał od czasu wstą­
pienia swego na tron przy rozmaitych okoliczno­
ściach.

O zamai-hn w cerkw i praw osław nej w 
W arszawie podajemy dziś b liższe szczegóły: Spraw­
ca zamachu w cerkwi prawosławnej w W arszawie, 
M ichał Z ieliński młodzieniec la t 28  był kasyerem  
głównym  drogi terespolskiej. Ostatniemi czasy z po­
wodu obsadzenia posad kasyerów przez praw osław ­
nych, stracił posadę. Jedynie pracy zawodowej od­
dany, przejęciem się obowiązkami i pełnem pośw ię­
ceniem w młodym wieku zdobył sobie Zieliński sta­
nowisko, powierzane jedynie ludziom nieposzlakowa­
nym. D o żywego dotknięty stratą posady, silnie od­
czuł na sobie rugowanie Polaków ze stanowisk da­
jących bogdaj kawałek chleba i powodowany rozpaczą 
zem ścić się chciał na sprawcach swego losu za do­
znaną krzywdę. P adł ofiarą swego zamiaru. Błędne 
wnioski i mylne pogłoski przez nieświadomych roz­
siewane, a przez rzekomo wysoki zm ysł polityczny 
dyktowane pewnej części dziennikarstwa polskiego, 
winny być niniejszem wyjaśnieniem sprostowone.

L  W arszawy donoszą: Dobra ziemskie Gieł- 
gudyszki z miastem Szaki, własność br Franciszka 
de Keudell, położone w północnym pasie gubernii 
suwalskiej, zawierające przestrzeni 22.000 m rgów, 
nabyła spółka, w której skład wchodzą: J a n  świda, 
Aleksander Bottuć, Stefan Wereszczak, Józef Mout- 
w iłł  i Abdon Zan. Od lat wielu jest to jedyna tak 
korzystna dla nas transakcya.

O skandalu W lassowa w Bukareszcie do­
chodzą obecnie bliższe szczegółu. Wlassow siedział 
już w wagonie mającego odejść pooiągu i wołał na 
żonę, aby spiesznie wsiadała. Widząe, że wołanie 
nie skutkuje, wyskoczył z wagonu i poszedł po żonę. 
Tymczasem pociąg ruszył, a p. Wlassow chciał wraz 
z żoną wskoczyć do wagonu. Urzędnika, który temu 
przeszkodził, uderzył dygnitarz rosyjski kilka razy 
w twarz. Na dworcu zapanowało oburzenie. Adwokat 
Radowiez zawołał do W lassow a: „Uważaj się pan
za wypoliczkowanego przezemnie®. Na drugi dzień 
przysłał WlaBsow owemu urzędnikowi kolejowemu 
50 0  lei z prośbą o zrzeczenie się skargi, na co 
otrzymał wraz ze zwrotem pieniędzy następującą od 
powiedź: „Dałbym pana najebętnie 100 lei, gdybym 
mógł pana wypoliczkować®. Minister Carp, gdy mu 
opowiedziano o wypadku, rzekł:  „Jeśli  ten Moskal
sądzi, że żyjemy w czasach jurysdykcyi konsularnej, 
to się grubo zawiedzie®.

!£i S z a m o t a ł  w Poznańskiem piszą do Fos. 
Ztg., że żydów tamże tylu ubyło w ostatnich latach 
że postanowiono znieść drugą klasę żydowską, ponie­
waż zm niejszyła się także liczba dzieci. Przed kilku 
laty było w Szamotułach 100 dzieci, przed trzema 
laty było ich 90 , obecnie jest ich tylko 65 a na 1. 
kwietnia przyszłego roku będzie ich ledwo 60.

O m a r k ę .  Destylator Sikora w Raciborzu za 
naśladowanie marki firmy austryackiej Zygfryda Gea- 
slera, fabryki likieru „AlLvater“ w Jiigerndorf, s k a ­
zany został ua grzywnę 350 mrk i zwrot kosztów.

Proces prasowy. Przed kilku dniami roz­
strzygniętym został w Berlinie interesujący proces 
prasowy. Przed sądem stawał Erwin Bauer, redak­
tor miesięcznika Das Zwanzigste Jahrhutidert o- 
skarzony o obrazę kanclerza rzeszy i pruskiego mi­
nistra finansów w jednym z artykułów owego czaso­
pisma. Inkryminowany artykuł obdarzył mianem ko- 
medyi obrady nad traktatami handlowemi, a hr. C»- 
priviego posądzał o stosunki z bankierem Bleiehrc- 
derem, który rzekomo inspiruje handlowo polityczną i 
finansową polityką kanclerza. A kt oskarżenia zarzu- 
żał dalej p. dr. Bauerowi, że w miesięczniku swoim 
posądzał mężów „nowego kursu® o zręczne „sza- 
ohrajstwo®, które im w parlamencie zapewniło prze­
wagę, a postępowanie ich nazwał farsą, kompromitu­
jącą naród niemiecki i monarehiczną zasadę. W  koń­
cu wreszcie rzeczonego artykułu wspomnUł oskarżo­
ny o potędze międzynarodowego żydowstwa, który cu­
gle rządowe w własne uchwyciło ręce i państwo nie­
mieckie zrobiło służalcem swoich postronnych intere­
sów. W  ministrze Miquelu —  oświadczył dosłownie 
dr. Bauer — znalazła ta potęga człowieka, który 
ślizgą jak węgorz przebiegłością, wytrwałą energią i 
niemiłosierną konsekwencyą reprezen*uje ją  wobec ce­
sarza niemieckiego i parlamentu. Bauer przy rozpra­
wie przyznał się do autorstwa tego artykułu i za­
miast obrony dowodził słuszności podniesionych w 
nim zarzutów, za co też skazany został na miesiąc 
więzienia.

D r.  F r .  K a m i e ń s k i ,  prof. uniw. odeskiego, 
powrócił z dalekiej wycieczki naukowej na jaw ę . 
Dr. K. wyruszył w drogę 20. marca b. r. Zwiedził 
Cejlon, a z Singaporu udał się do Batawji.  W  Ba- 
tawji do F r .  Kamieński zatrzymał się dwa tygodnie 
tu poznał się z Masłowskim, bratem artysty Stani­
sława. Masłowski p raw ie  tam w biurze pomiarów; 
zamieszkały w Batawji od lat kilkunastu, był Cyce­
ronem naszego przyrodnika. Po wycieczkach w oko­
lice, p. Kamieński opuścił Batawję i udał się do 
Bajtenzorgu, ażeby zwiedzi* ów olbrzymi ogród pod- 
rownikowy.

Z d ziedziny  m ody. Figaro donosi o świe­
żej rewolucyi w królestwie mody. Oto panie nie bę­
dą już dłużej nosiły spodnie wąskich, ale przeciwnie 
bardzo szerokich, bez szwu. Stan pozostaje i nadał 
długim, w stylu Ludwika X I I I ;  podobnie zatrzyma­
na zostają i bufy u ramion. Do sporządzania nowych 
spodnie potrzebne są materye o bardzo wielkiej sze­
rokości, jakie obecnie tylko Lyon wyrabia.

Z bruku. Fałszywego guldena papierowego 
zakwestyonowała wczoraj połicya w sklepiku Maryi

P. Falsyfikat wykonanym został od ręki i jest bar­
dzo niendatny.

Ciągłe awantury i bójki mają miejsce w szynku 
przy ul. Ormiańskiej 1. 28. Wczoraj znowu odbyła 
się tam krwawa masakra. Ze względu na mieszkań­
ców okolicznych, którzy mają przecież prawo żądaó, 
ażeby im nie zakłócano w dzień i w nocy spokoju ; 
spodziewać się należy, że polieya zrobi porządek.

Wyśledzono wczoraj i odstawiono do sądu za- 
robnika Autoniego Langa, który w towarzystwie k il­
ku drabów napadł onogdaj naczelnika stacyi w Brzu- 
ohowicach i znacznie go pokaleczył.

Z m a r l i .  Kornel Chwalibóg, właściciel dóbr 
Grójec, zmarł w 73 r. życia.

Ju lian  Langner, braciszek w klasztorze 0 0 .  
Bazylianów, zmarł w Dobromilu w 20 r. życia.

Michał Ruciński,  przeżywszy lat 63, zmarł we 
Lwowie.

W  Drohobyczu zmarł Ignacy Tiegerman, adwo­
kat kro jo wy, w 37 r. życia.

Na udar sercowy zmarł wczoraj nagle o godz. 
pół do 9 wieczorem we Lwowie, kapitan 55 pułku 
piechoty Marter Edmund, 36 lat, oficer cieszący się 
wielką sympatyą u kolegów i podwładnych.

W  Paryżu zmarł dnia 7 b. m. Zygmunt ks. 
Radziwiłł, przeżywszy lat 71.

S i a u  p o w i e i r e a .  Przez całą dobę mieliśmy 
pogodę.

Barometr idzie w górę.
Klan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 771 mm.
Prognoza na dobę dnia 14. września r. b. (od

północy de północy). W iatr  będzie co do kierunku 
południowo-zachodni, co do siły słaby (2), średnia 
temperatura doby pozostanie około -)~17"0., niebo 
beizie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 70 */„. Opadu nie będzie, pogoda.

dnia 14. września; św. Podw. św. 
—  św. Mamanta.

? — D yrekcya ruchu k o le i państw ow ych o-
głasza, że z dniem 1. października 1892 wejdzie w 
życie taryfa dla transportu osób i pakunków pomię­
dzy staeyami królewskich saskich kolei państwowych 
i okręgu dyrekcyjnego kolejowego Erfurt z jednej 
strony. Egzemplarze tego dodatku do t ryfy nabyć 
można w generalnej dyrekeyi austryackich kolei pań­
stwowych, jako też w stacyi Podwołoczyskach po ce­
nie 20 et.

W i e d c ń ’ 13 września. Na wczorajszy targ przy­
pędzono bydła rzeźnego: 2728 sztuk opasowego,
695 z paszy i 808  sztuk chudego. Razem 4231 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 149 sztuk opa­
sowych, —  sztuk z paszy i 93 sztuk chudych, z B u­
kowiny 415 sztuk opasowych. Ogółem przypędzono 
o 384 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a z G a­
licyi o 67 sztok więcej.

Popyt był ożywiony. Ceny podniosły się w po­
równaniu z zeszłotygodniowymi o 2 zł.

Nie sprzedano 39 sztuk.
P łacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 56 zł. —  ct. do 61 zł. —  ct., za towar przedni 
po 62 zł. —  ct. do 65 zł. — ct., wyjątkowo po — 
zł. —  ct. do —  zł. —  ct.

Bydło chude po 30 do 106 za sztukę.

Ostatni* wiadomości.
J a k  z W ie d n ia  donoszą,  rozporządziło  mi- 

n is te ry u m  w ojny , aby przy poborze do wojska 
uw a ln ian o  tym c za sem  te osoby, k tó re  baw iły  w 
Rosyi lub  N iem czech .

O P I A B Y .
Na kopiec Unii lubelskiej złożył w naszej 

administracyi p. K asprzycki złr. 1.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
letnim: Dziś we wtorek „Honor® dramat w 4 aktach 
Sudermana, występ pana Romana Żelazowskiego. 
Ju tro  we środę przedstawienia nie będzie.

— M i s t r z  M a t e j k o  znowu wykończył trzy 
mniejszych rozmiarów historyczne obrazy na tle dzie­
jów naszych. Jeden z nich przedstawia króla W ła ­
dysława IV. pod Smoleńskiem, który zdumiewającą 
potyczką mniej więcej z czterema tysiącami żołnier- 
stwa naszego pobił sześćdziesięcio tysięczną armię 
moskiewkką pod Sohinem, Prozorowskim i t. d., a w 
której to armii rosyjskiej walczyło również cudzo­
ziemskie wojsko: Niemcy, Anglicy i Szwedzi. Drugi 
obraz Matejki przedstawia również zwycięztwo nad 
Rosyą, a mianowicie Żółkiewski wprowadza cara 
Szujskiego jako hołdownika przed tron Zygmunta I I I .  
któremu poddaje się. Trzeci osuuty na tle jednego 
z naszych najsmutniejszych i dramatycznych wypad­
ków: Abdykacya króla Ja n a  Kazimierza.

—  P r z e g l ą d  s ą d o w y  i a d m i n i s t r a ­
c y j n y ,  wychodzący we Lwowie pod redakcyą prof. 
dr. Tilla zawiera w zeszycie 9-tym. 1) O nabyciu 
nieruchomości przy egzekucyjnej sprzedaży, przez dr.

j Konstantego Lewickiego. 2) O strnkturze posiłkowej 
j poręki austryackiej, przez dr. Zygmunta Lilienfelda. 
i 3) O żebractwie i włóczęgostwie, przez Aleksandra 

Męcińskiego. 4) Iuris ignorantia, przez dr. Bronisła­
wa Łozińskiego 5) W  kwestyi czystości języka urzę­
dowego, przez dr. Edwarda Podlewskiego. 6) Zapiski 
literackie. 7) Praktyka cywil 10 - sądowa. 8) Praktyka 
karno - sądowa, przez dr. Wincentego Tarłowskiego. 
9) Praktyka administracyjna, przez dr. Aleksandra 

i Małaczyńskiego. 10) Kronika l i )  Wiadomości urzę­
dowe. 12) Ogłoszenia urzędowe. Począwszy od n a ­
stępnego zeszytu P r z e g l ą d  rozszerza swój pro­
gram, chcąo uwzględnić rozwój nauk s p o ł e c z ­
n y c h .  Rozmiary czasopisma znacznie się powiększą, 
bo odtąd każdy zeszyt zawierać będzie s i e d m  arku­
szy druku, zamiast pięciu. Mimoto c e n a  prenume­
raty p o z o s t a j e  n i e z m i e n i o n ą  i wyuosi na­
dal 7 zł, rocznie, 3 zł 50 ct. półrocznie i l  zł. 75 
ct. kwartalnie.

Odpowiednio do zmienionego programu musiał 
uledz zmianie ty tu ł czasopisma, które odtąd nazywać 
się będzie: Przegląd prawa i administracyi. Do
redakcyi przystąpił znany zaszczytnie publicysta i 
prawnik p. dr. Bronisław Łoziński em. radca namie­
stnictwa, co daje gwaraneyę, że rozszerzenie progra­
mu, będzie zarazem wzbogaceniem treści ozasopisma, 
którego redakeya ustawicznie dąży do tego, aby utwo- 
rzyć z niego pierwszorzędny organ dla zakresu pra­
wa i administracyi.

! T o ł s t o j  o p o ż y w i e n i u .  W  przedmowie 
do przekładu dzieła Wilhelma Huvarda „Etyka ży­
wienia , podaje autor Kreutzerowskiej sonaty swe 
pog ądy na tę sprawę, będące logiczną konsekwencyą 
myśli dawniej wypowiedz anych. Przeszkoda do życia 
m°rf ,  ?gv° ,J6St .t0’ Że ludzie myślą, jakoby mogli 
wieść taki żywot, nie przyswoiwizy sobie potrzebnych 
cnót 1 uzdolmen. Pierwszym do tego uzdolnieniem 
jest wstrzem ęzliwość, a więc w zakresie pokarmów 
p o s t .  Jakichże to zachodów dziś potrzeba dla uło- 

; żenią objadu, śniadania i t. d . ! A  toó ebleb jest tyl- 
I ko koniecznym i wystarczającym pożywieniem. Nie­

moralnym zaś już jest spożywanie mięsa, gdyż wy­
maga ono zabicia zwierzęcia danego. Dlatego należy 
pościć t. j. poprzestać na pokarmie roślinnym. Toł­
stoj wierzy w zwycięztwo jarstwa, (bo tak wolimy 
po naszemu zwać to, 00 z cudzoziemska bez potrze­
by zowią wegetaryanizmem) powołująo się na fakt 

j widocznego postępu ludzkości w tym kierunku —  
i wszak niegdyś ludzie wzajem się jedli, a dziś już 

na Zachodzie nietylko pisarze o pokarm roślinny ko­
pie kruszą, ale znakomicie rozwijają 8*ę kuchnie, hoł­
dujące jarstwu.

Z B u d a p esz tu  donoszą, iż bezzw łocznie  po 
powrocie cesarza z m a n ew ró w  pod Pięciokościo- 
łam i,  odbędą się w W iedn iu  wspólne kouferen-  
cye m in is te ry a ln e  celem  dokonan ia  osta tecznej 
redakcyi p rzed łożeń  d la  w spó lnych  delegacyj.

P o ju trze ,  jako  w  90. rocznicę  u rodził Ko- 
szuta, m a  je m u  R a d a  m ie jsk a  B udapesz tu  uehw a-  
lić obyw ate ls tw o  honorow e.

Z B e r l in a  rozchodzi się bardzo podejrzana 
pogłoska,  jakoby  cesa rz  da ł  się słyszeć z zam ia­
rem  po je ch a n ia  do C hicago  na  ta m te jszą  w ystawę 
pow szechną .

Cesarz  W ilh e lm  pos tanow ił  nie w yjeżdżać 
n igdz ie  z B erl ina .  N a w e t  za m ia r  odbycia pod­
róży do H o m b u rg u  w H essy i celem odw iedzenia  
swej m a tk i  porzucił  cesarz .  W  sferach  dw orsk ich  
przypuszczają ,  że p rze z  za n ie ch a n ie  tej podróży 
do H essy i,  wolnej ca łk iem  od cholery, chcia ł c e ­
sa rz  okazać swej m a tce  n iezadow olen ie  z tego, 
iż zaprosiła  do s ieb ie  n a  ob iad  ks. B ism arka  i 
jego  syna.

W  n iek tó rych  sfo rach  opow iadają ,  że m ię ­
dzy F r a n c j ą  a Rosyą  przysz ło  do porozum ien ia  
co do zaw areia  pew nego rodzaju  konw ency i m i­
l i ta rn e j ,  zawierającej p ro g ra m  operacy i wojsko­
wych, które oba p a ń s tw a  w pew nych bliżej 0- 
k reś lonyeh  w ypadkach  przeds ięw ziąć  m ają.  W n o ­
szą to z tąd ,  że w konfe rencyach  z p. G iersem  i 
am b a sa d o re m  M o h re n h e im e m  w Aix les B a in s  
b ie rze  u dzia ł  n ie ty lko  m in i s te r  sp raw  z a g r a n i ­
cznych  B ibot,  ale także  m in is te r  w ojny  F rey c i-  
net,  k tó ry  od ty g o d n ia  już  ta m  p rz e b y w a  i cz ę ­
sto z M o h ren h e im e m  lo i i ib ru je .  F rc y o in e t  zatena 
m a  zd an iem  ludzi,  k tórzy  pogłoskę tę  ro z sz e rz a ­
ją ,  u łożyć w a ru n k i  konw eney i,  a  R ibot nadać jej 
formę dyp lom a tyczną .  W s tęp e m  do tej k o n w e n ­
cyi m ia ło  być wysłanie g e n e r a ła  Boisdeffrea w 
specya lne j  m isyi wojskowej do Rosyi,  gdzie b ra ł  
udz ia ł  w m a n e w ra c h  arm ii  rosyjskie j na  W s c h o ­
dzie.   _

Swoboda o g ło s i ła  nowe pism o Jacobsohna ,  
w k tórem  tenże pod trzym uje  p raw dziw ość  swoich 
don ie s ień  i oświadcza, iż rzą d  ru m u ń sk i  już  w r. 
1890 w iedzia ł  o dokum entach ,  k tó re  wówczas 
były w R uszczuku . P re fe k t  policyi w B ukareszc ie  
p ros ił  b n łg a rsk ieg o  a jen ta  T cd o ro w a ,  aby wyje­
d n a ł  pozwolenie w ys łan ia  kogoś do Ruszczuku 
d la  odpisan ia  ty c h  dokum entów . Todorow w zb ra ­
n ia ł  się, a dzięki obojętności i le n is tw u  u rzędn i­
ków rosy jsk iego  m in is te rs tw a  sp ra w  z a g ra n i­
cznych, zm ien i ł  się s ta n  rzeczy  i dokum en ty  
wręczono w p ro s t  S tam bułow ow i.  Ja c o b so h n  opo­
w iada także, iż w lipcu 1890 r. sze f  rosyjskie j 
ta jne j  policyi rad c a  s tanu  Roskowskij,  w ysła ł  
a j e n ta  L a n d e is e n a  do B u k aresz tu  pod fa łszyw em  
nazw isk iem  L a t i ,  aby w B u k a re sz c ie  sporządził  
bom by d la  B u łg a ry i .  Po lieya r u m u ń s k a  dow ie­
działa się o tern i zarządz iła  w y d a le n ie  L a n d e i ­
sena,  k tó ry  j e s t  an a rch is tą  i u ih i l i s tą ,  oraz w y ­
k onaw cą  bom b parysk ich .

B M & t  e k o n o m i c z n y •

— L w ó w k a  izba handlow a i przemysłowa 
rozpisała konkurs na posadę sekretarza, z którą to 
posadą połączone są następujące systemizowane emo- 
lumenta: płaca roczna 1800 zł., dodatek aktywalny 
rocznych 500 zł., dalej prawo do sześoiu dodatków 
pięcioletnich po 200 zł. i prawo do emerytury wedle 
obowiązującego statutu pensyjnego. Posada ta obsa­
dzoną będzie na razie na rok jeden prowizorycznie, 
poczem dopiero po udowodnieniu uzdolnienia nastąpi 
8tabilizacya. Starający się o tę posadę winni wyka­
zać, że nie przekroczyli 40 roku wieku, ukończyli 
Btudya prawno-polityczne i władają biegle językiem 
polskim i niemieckim, tudzież udowodnić, że przez 
dotychczasowe swoje zatrudnienie nabyli fachowego 
wykształcenia do piastowania posady Izby handlowej 
i przemysłowej. Podania należycie ostem plować mają 
być wniesione do biura Izby najdalej do 1. listo­
pada.

W y d a w c a  Corresp. de l'E st  podczas sw ego 
krótk iego pobytu  n a  wystawie b u łg a rsk ie j  w F i-  
l ipopolu m ia ł  sposobność dow iedzieć się o zapa- 

| tryw an iack  księcia  F e r d y n a n d a  i jego  n a jw y b i tn ie j ­
szych m in is trów  n a  obecną sy tuacyę w B ułgary i .  
Zaprzecza  on p rzedew szys tk iem  dw om  p o g ło ­
skom : 1) ja k o b y  B u łg a ry a  zam ierza ła  ogłosić 
sw ą niepodległość ; 2) jakoby  z a m ie rz a ła  poje­
dnać  się z Rosyą. Obie pogłoski są n iep raw dziw e  
i m a ją  na  celu poróżnić  B u łgaryę  z T u rc y ą  i 
zdyskredy tow ać p ierw szą wobec zap rzy jaźn ionych  
m ocars tw .  B u łg a ry a  p ra g n ie  ty lko, aby su ł ta n  
u z n a ł  lega ln ie  w y branego  księcia. S u ł ta n  z re sz tą  
porzuc ił  ju ż  sw ą  daw n ie jszą  n ieufność do B u ł­
gary i  i p rze k o n a ł  się, iż B u łg a ry a  j e s t  k o n se r ­
w atyw nym  żyw iołem  p o rządku  i pokoju. Co do 
rzekom ych zam iarów  księcia F e r d y n a n d a  po je­
d n a n ia  się z Rosyą, zos ta ł wydawca Corresp. de 
l'E st  w pros t  upow ażniony  do fo rm alnego  zap rze ­
czenia  odnośnym  tw ierdzeniom  ko resp o n d e n ta  
Figara. K s iążę  n igdy  nie powiedział,  że by łby 
n a ju leg le jszy m  p rzy jac ie lem  Rosyi, gdyby  ona 
chc ia ła  ty lko u szanow ać n iepodległość B u łgary i .  
Z arów no  książę, ja k  i jego m in is trow ie  są  p rz e ­
ko n an i ,  iż po jednan ie  z Rosyą je s t  niemożliwe. 
N iety lko  opinia publiczna ,  ale i arm ia ,  której 
oficerowie czują się zagrożonymi na sw oich s t a ­
n o w isk a ch  przez oficerów rosy jsk ich ,  j e s t  p rz e ­
ciw Rosyi.
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1 premii donosicielskiej, dziś jednak d o m a g a | kred. gd . 5% 
się j e j .  skoro tak długi czas przesiedział w 
więzieniu i je st materyalnie zrujnowany 
wraz z całą familią. — Obrońcy zadawali 
temu świadkowi cały szereg krzyżowych py­
tań, poczem jeden z obrońców przedłożył 
świadectwo podpisane przez 18 wybitnych 
obywateli bukowińskich, a stwierdzające, że 
Hochberg prowadził ua własną rękę rozległy 
handel kukurudzą.

Przewodniczący skonstatował, że Hoch­
berg wtedy dopiero zrobił doniesienie, gdy 
władza była już na tropie zbrodni.

W ied eń  dnia 13. września. Jak  się 
Nom  Presse dowiaduje, koleje państwowe 
ułożyły już nowe taryfy osobowe, które Ra­
dzie kolejowej przedłożone zostaną. Opłata 
za karty roczne ma być podwojoną, i nale- 
żytość stemplową od biletów ma ponosić pu­
bliczność.

Radca dworn w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, Wotawa umarł.

W ied eń  d. 13. września. Kilka dzien­
ników peszteńskieb wystąpiło ze skargą, że 
władze austryackie bardzo niedbale wykonują 
zarządzenia wydane celem zapobieżenia za­
wleczeniu cholery i że przepuszczają przez 
granicę takie towary, których przywóz i prze­
wóz jest zabroniony. Owóż Pol. Corr. na pod­
stawie informacyi, zasiągniętej w sferach kom­
petentnych, stwierdza, że skarga ta jest cał­
kiem bezpodstawną i że owe przesyłki towa­
rów z Niemiec, które węgierskie minister­
stwo zakwestyonowało, przeszły przez granicę
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P r z y je c h a l i  do L w o w a
dnia 13 września.

Hotel Im peria l. K . Morawska z Odrzechowa. 
M. Damask z Dembicy. K. Wild z Gracu. W . K o­
wieński z 8 . A. Ujhely. J .  Jakodka z Wiednia F r .  
hr. Melgar z Madrytu. T. hr. Raciborska z Króle­
stwa pols. W. Żurakowska z Królestwa pols, F .  
Szybalski z Morawicy. L. Stumpf z Rapki.

Hotel Warszawski. K. Dniestrzański, M. Ty- 
sowski, S. Burzyński z Krakowa. M. Brzeski z Czer-

, . - - .  * niowiec. R . Kopciński z Turki. 8 . Ligęza z Rożuia-
p&ństwa austryackiego jeszcze przed wyda- towa. K. Korytowski z Bronicy. Z. Walewski z Ja -  
niem odnośnego zakazu. I sienicy. M. Suski z Li.oowca. R. Borzemski z Bab-

W le d e ń  d. 13. września. Ministerstwo' “ jf ;  ^ obw Ski
wojny wydało rozkaz, aby celem zapobieżenia Wacowie'c. A. Jakob' e we K0amerJ  aJschroll l 
zawleczeniu cholery aż do dalszego zarządzę-! Wiednia, 
uia nie powoływano ani do służby czynuej,
ani do ćwiczeń wojskowych tych osób, które 
należą do armii lub marynarki austryackiej, 
a przebywają w Rosyi lub Niemczech.

T e m e s z w a r  d. 13. września. Pomimo 
napierania radnych wzbrania się burmistrz 
zwołać uroczysłe posiedzenie Rady miejskiej 
na uczczenie 90. urodzin Kosznta. Z tego 
powodu panuje tutaj wielkie wzburzenie.

P ię c fo k o ś c io ly  d. 13. września. Ce­
sarz przybył tu  wczoraj w południe. Tłumy 
ludności witały monarchę z zapałem. Cesarz 
zamieszkał w pałacu biskupim, gdzie powi­
tało go całe duchowieństwo.

P e te r sb u r g  d. 13. września. Cholera 
wszędzie się zmniejsza. W  całem państwie 
rosyjskiem zmarło na nią około 50 tysięcy 
lndzi.

B er lin  d. 13. września. Walny wiec 
stronnictwa konserwatywnego zbierze się już 
z pewnością około 15. października.

Yirchow wyjechał do Genuy, zkąd się do 
Hiszpanii uda.

Półurzędowo zapewniają, że wiadomość, 
jakoby rząd serbski odniósł się w drodze dy­
plomatycznej do Wiednia i Berlina względem 
przedłużenia dotychczasowych traktatów han­
dlowych, nie ma, przynajmniej co do Berlina, 
żadnej podstawy.

P o czd a m  d. 13. września. Cesarzowa 
niemiecka szczęśliwie powiła córkę.

B r u k se la  d. 13. września. Centralny 
komitet belgijskiego stronnictwa robotniczego 
uchwalił, wobec ostatnich zajść pomiędzy ro- j 
botuikami belgijskimi a francuskimi, odnieść i 
się do francuskiego socyalis yczuego stronni­
ctwa robotniczego celem doprowadzenia do 
pojednania.

L ondyn  dnia 13. września. Kongres 
robotniczy w Głasgowie jednogłośnie uchwalił 
polecić swojej komisyi parlamentarnej wiesie- 
nie projektu ustawy, zabraniającej lądowania 
w Anglii cudzoziemcom, nieposiadającym środ­
ków utrzymania.

N o w y  J o r k  d. 13. września. Jak  z 
Wenezueli donoszą, naczelnik powstańców, je ­
nerał Crespo zwyciężył finalnie, obalił prezy­
denturę w lllego i został w Caraccas (stolica 
Wenezueli), gdzie się obecnie znajduje, uzna­
nym za naczelnika republiki.

H A D E SŁ A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnsj

odpowiedzialności za nię nie bierze na siebie.)

Braut-Sei den stoffe sehwarz, weiss, farbig etc.— 
v. 45 kr. bis fl. 15-65 — glatte und Dunaste etc. (ca. 
300 verseh. Qual. u. Dispos.) versendet roben- und stuck- 
weise porto- und zollfrei die Seiden-Fabrik G. Henneberg 
(k. u. k. Hoflieferant), Ziirich. Muster umgehend. Uop- 
peltes Briefporto nacli der Sekweiz. 591 9

Najlepszą wodą do picia
podczas obecuie panującej epidem ii jest niezawodnie 
wypróbowana w podobnych wypadkach i zalecana przez 

powagi lekarskie

1  l  ”
najozyatna

w e d a  mineralna
Z C Z A W A  ALKALICZNA

Nie zawiera żadnych organicznych eubstancyj, a w miej­
scach, gdzie woda nie jest czystą lub podejrzaną, jest 

bezwarunkowo najkorzystniejszym napojem.
594

2>r. P. K u c h a r s k i
powrócił i ordynuje w  chorobach dzieci

c d .  3 .  d o  5 -  

u i i c a  A k a d e m i c k a  2 4 .

Spccyalista chorób skórnych  1 w en eryczn ych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz  na  klin ice prof. K aposiego i prof. L a n g a  

we W iedn iu
m ieszk a  ul. Z im orow icza  (boczna) 7 B.
703 Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Złr. 75.000 wynosi główna wygraua 
wielkiej pięćdziesięcio-oentowej loteryi. 
Zwracamy uwagę, iż ciągnienie naznaczono 
na dzień 15, października.

Tfil&Mf „M  Mom"
L o n d y n  d. 13. września. Daily Tele- 

graph otrzymał z Petersburga depetzę, dono­
szącą o nastąpionych licznych are»ztowaniach 
w W a r s z a w i e  i odkryciu jakiegoś spiska 
na życie cara.

W ied eń  d. 13. września. W pro­
cesie o malwersacye cłowe na Bukowinie 
przesłuchiwano dalej świadka Hochberga, 
który zeznał, że początkowo nie żądał żadnej

W i e d e ń  dn ia  13. w rz eśn ia  godz. 1 m in .  56 
po południu . Akcje k redytow e 313-25. A kcje  a l ­
pejskie  Tow arz.  górn iczego  66*65. Akcje w ę­
g ie rsk ie  B anku  k redy tow ego  S57'50. A kcje  B anku  
an g lo -a u s tr jac k ie g o  151-50. A keje U nionhsuk ii  
242*— . Akcje kolei K aro la  L u d w ik a  215-50. 
Akcje kolei Pó łnocne j 281-50. Akcie kole i P o łu ­
dniowej (L o m b ard y )  97-— . Akeje kolei AI- 
fóldzkiej (losy tu reck ie)  — . Akcje kolei P a ń -  
s tw ow ej 2 9 6 — . A keje ko le i L w ow sko-C zern io -  
wieckiej 243-75. Akcje kole i w ęg ie rsko-pó łnoeno-  
w scb o d a ie j  197*— . L o sy  ko m u n a ln e  w iedeńsk ie  
161 50.  A kcje  Tow. tu reck iego  za rządu  ty ton iu  

— • Galie,  oblig. in d e m n .  104 75 Akr,je kolei 
p ó łn o c n o - iach o d .  ( lit.  B. E lb e th a i )  226 '50  LoBy 
regu lac j i  Cisy — •— . A kcje B anku  d la  kr&jów 
k o ro n n y c h  222*10; Akeje B a s W e r e in u  115-— . 
R o sy jsk i  ru b e l  pap ierow y 120-87

4V10%  r e n u  wspólna 96*80. 5 %  renta 
aus tr .  pap ie row a  100 45. 4% n -n ta  aus tr .  zfota 
— ‘— • R e n ta  4 %  węg. złota 112*20. 5 %  r*nta  
węg. pap ierow a 100 55. N apo ieondory  9 51. 
M arki n i e * .  58 '77 .

Wiata* eiri tłtftiow*.
Lwów dnia 13. Września. (Z Izby handlowej).

I. Akr,je aa s*t»ke.
płacą

K*!ej faiic. Karola Lud* 300 i<\ st. k. i l4 .—
Kciei Lwów-Cicra.-Js:;bsi po 309 rf. w 241 50
Ba..im hip*t*oan«g* p* i'1 O 200 sł w a. • "33 
Banks krndyt gaiło, gal p* tó. w- *• —

P. Listy sMtawns ss '00 %$.
Bwtko hlpeteesnegę galic. 6*/s ics w 40 lat. l i 0 90 

„ 5% wyl. KP/e pr. 107 6 >
4Y,7o Im  w 50 lat 98 15

t&fta 
217 — 
244 50 
3 3 9 .-  
2)5

Banko krajowego 4'/»% Im  w 51 latach . 98 50

101 6" 
! 08-30 
98 85 
99-20

W ystawa p rzem y śla  hodow lanego na
placu i w gmachu Szkoły politechnicznej otwarta jest 
codziennie od 10 rano. Wstęp 20 ct. —  katalog do 
nabycia w kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert 
muzyki wojskowej —  oświetlenie elektryczne.

ROZKŁAD POCIĄCÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

( Czas lwowski).

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mię-
szany

Do Krakowa . • •
„ Powołocz.zPodz.

(i głównego dworca)
„ Czerniowiec . .
„ Stryja . . . .
„ Bełżca . . . .
„ Sokala . . . .  
„ Zimnej Wody .

307
3-10
2-5S
6"86

10‘t i 5-26 
10-35 

9 41 
9 56 
616  
9 51

4 36

1101
1052
,0-5#
3-Ż2

10-21

7 58

10 58
7-41

7-86

P r z y < h a d z ą

Z Krakowa . . . .  
n PodwołoCZ. naPodz.

(na glównj dworzec)
„ Czerniowiec . .
» S try ja .................
„ B ełżca.................
„ Sokala.................

6 01 2-50
— | 2-45
— 1 257

1 0 o»| -

901
917
9-40
7-56
141
4-48

G48
6-SS
7-21 
1*2
916

9-82

7-08
2-35

8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
BOM ANS  

( l E R O L A M A  R O Y E T T A .

(C iąg  dalszy).

Palf i  m im o s traszn e j  w iadom ości o o truciu 
s ię  m a rg r a b in y  n ie stra- il an i  n a  chw ilę  z im nej 
k rw i.  P rz e s t r a c h  i zw ątp ien ie  B a lb iego  n ie  po­
zw oliły  m u i n a  chwilę w ątp ić  o p raw dzie  s łów 
je g o  mimo, że ca ła  sp raw a  w y d aw a ła  mu się 
dziwną, n iem al n iep raw dopodobną .  Nie z a t r z y m a ł  
s :ę, by zapy tać  w jak i  sposób do tego doszło, co 
E lizę  do tak  szalonego k roku  skłoniło .  Może w ia­
dom ość o zaręczynach  H e k to ra  z h ra b ia n k ą  R os-  
so m a re ?  — Nie to n ie m o ż l iw e?  —  D laczegóż  
w ięc ?  — Ach, po cóż m u ta  w iadom ość.  P rz e -  
dew szystk iem  pow in ien  sp ieszyć  do tej kobiety , 
ra tow ać  ją .  To te ra z  jego  za d a n ie m  o tera p o ­
w in ien  myśleć a nie czem kolw iek  b ąd ź  innem .

N ie szuka ł  powozu, za wiele by  to zajęło 
czasu, w olał tak  ja k  H ek to r  pobiedz p iechotą .

W s tą p i ł  tylko po drodze do ap tek i po ta n in ę  i 
kofeinę.

D ziw nie  był p an e m  siebie w tej chwili n ie ­
bezp ieczeństw a ,  zag raża ją ceg o  istocie najd roższe j  
mu n a  ziemi.

W  m inucie  b y ł  ju ż  w pom ieszkaniu  B a lb ie ­
go. D oszed ł odp ro w a d zo n y  przez s łużącego, aż 
do zam knię tych  drzw i syp ia łnego  pokoju tu p rz y ­
s ta n ą ł  i p ew n y m  g ło se m  r o z k a z a ł :

—  Zrob isz  n a ty c h m ia s t  bardzo s i ln ą  kaw ę. 
J a k  będz iesz  go to w a  p rzyn ies iesz  j ą  tu i m n ie
zaw ołasz  n ie  w chodząc  do ta m te g o  pokoju. P o ­
tem  wrócisz do p rzedpokoju  i masz uw ażać ,  by
n ik t  n ie  w szedł.  Rozum iesz, n ik t .

S łu żący  k tó rem u  Palf i  zaw sze im p o n o w a ł  
sk ło n i ł  się w m ilczen iu  i odszed ł p rzyrządzić  
kaw ę. D o m y ś la ł  się, że d a m a  k tó rą  wprow adził ,  
je s t  je szc ze  w  pokoju p an a  i że m usia ło  się j a ­
k ieś  n ie szc zę śc ie  p rzy traf ić ,  zby t je d n ak  wiele 
tak ich  rzeczy  w idział w czasie swej karye ry ,  by 
go jeszcze  podobne  sceny in te resow ały .

J a k  p an  tak  i s łużący  z a p a t ry w a ł  się n a
kob ie ty  sc ep tyczn ie .  M ówiąc o n ich  p rzy b ie ra ł  
m in ę  zb lazow anego  zdobywcy a n a  tw arzy  jego  
z jaw ia ł  się gorzk i szyderczy u śm iec h  ja k  u pana .

Zaraz  po odejściu H ek to ra  uczuła  E l iza

p ie rw sze  ob jaw y  u tru c ia  morfiną a  p rze d ew szy s t-  
k iem  wielkie  p o d n ie c e n ie :  m ów iła  g ło śn o  do
sieb ie ,  ś m ia ła  się, w idzia ła  P a o la  kochającego 
ją ,  u n ó g  je j leżącego b łaga jącego  p rze b acz en ia .  
I  znów mu p rzebaczy ła ,  bo...  bo t a k  j ą  d ługo 
n a m ię tn ie  ca łow ał,  bo czu ła  się w je g o  objęciu 
tak  szczęśliwą a ta  s t r a s z n a  z p ie k ła  rodem  ko­
b ie ta  n ie eg z y s to w a ła  d la  n iego  więcej.

N a s tę p n ie  czu ła  się coraz bardz ie j znużoną  
i ociężałą, każdy ru ch  tylko z w y s i łk iem  w yko­
nać  m ogła ,  ja k b y  do rąk  je j ,  n ó g  je j ,  powiek 
przyw iązano  ciężary . U s ia d ła  z pow ro tem  n a  fo­
telu, po chw il i  z su n ę ła  się z n iego i Palf i  w c h o ­
dząc do pokoju, z a s ta ł  j ą  ju ż  leżącą n a  dyw an ie  
n ieda leko  łóżka.

P o d n ió s ł  jej g łowę nieco w górę  i bad a w ­
czo n a  n ią  sp o jrza ł :  tw arz  by ła  trup io  bladą,
ciało bezw ładne  ; d o tk n ą ł  jej czoła i w a r g : 
zim ne. Ale serce  i puls  biły n ie  wiele s łabie j,  
oddech był dosyć re g u la rn y .

W iększa część t ruc izny  rozlać  się m us ia ła ,  
pom yśla ł  og lądając  pus tą  ftaszeczkę, n ie  traćm yż 
czasu a da  B óg z łych  n a s tę p s tw  ten  w ybryk  nie 
pociągn ie  za sobą. W s t rz ą s n ą ł  n ią  siln ie ,  p ie rw ­
szą  dozę le k a rs tw a  p rzem ocą  w la ł  je j  w us ta  i 
g w a ł te m  zm usił  do p o ru sze n ia  się, do p o w s ta ­

nia. J a k  każdy  co dalekie i d ług ie  po pó łdz ik ich  
k ra ja c h  odbyw ał  podróże, z n a ł  się Palf i  po trosze  
n a  w szy s tk iem  a szczególn ie  n a  m edycyn ie .  Na 
sto liku  dos trzeg ł  kon iak  i czeinprędzej po rw a ł  
takowy i choć nie bez t ru d u  udało  m u się sk ło ­
nić E l iz ę  do wypicia dwóch kie liszków je d e n  po 
drugim .

W  tym  czasie s łużący  zap u k a ł  z lekka do 
d r z w i ;  Guido w yszedł,  w zią ł  p rzyn ie s ioną  kawę, 
polecił  je szcze  raz  n ie  w puszczać  nikogo i p o ­
w róc ił  du syp ia ln i,  zam yka jąc  za sobą  drzw i jak  
n a j s ta ra n n ie j .

—  P ij m arg rab in o ,  pij prędko, n a ty c h m ia s t  
m ów ił w lew ająe  p raw ie  g w a łtem  E liz ie  w u s ta

o lb rzym ią  fil iżankę czarnej kawy.
E l iz a  b lada  z naw pół p rzym kn ię tem i oczy­

m a nie p a t rz y ła  nań  prawio.
—  Ja k ż e  się p a n i  cz u je ?  —  p y ta ł  z t rw o ­

gą. — Ja k ż e  się  pan i czuje ? —  pow tórzy ł w s trzą ­
sając n ią  znow u. —  P rzem ów  pan i koniecznie. 
P a n i  m usisz  coś mówić, poruszać  się.

—  M oja głowa...  szyja...  —  w yszep ta ła  
E l iz a  s ła b y m  g łosem  i chc ia ła  znowu położyć 
się gdziekolw iek  i usnąć.

—  Nie k ła d ź  się pani,  t rze b a  koniecznie 
ru sza ć  się, c h o d z ić 11.

—  i \ ie . . .  nie...  n ie  cncę...  —  o d p a r ta  z w y­
s iłk iem , p o p ad a jąc  znow u w pop rzedn ią  senność  
i apa tyę .

— N ie zasyp ia j  pan i,  rozbudź  się. T e raz  
pójdziesz pan i  ze m n ą  do domu.

E l iz a  o tw ar ła  oczy.
—  Do domu ?... n ie  chcę, n ie  chcę...  Pao lo? .. .  

nie, n i g d y !
Ach więc to o to chodzi,  więc tu j e s t  p rz y ­

czyna w szys tk iego  — ro zu m o w a ł w m yśli  Guido. 
M usia ła  m ieć jak ieś  zajście z m ężem .

Szybko, a le  z o jcowską p raw ie  t rosk liw o­
śc ią  uporządkow a ł nieco je j  ub ran ie ,  n a łoży ł  n a  
g łowę kape lus ik  i za rzuc i ł  welon n a  tw arz .  E l iza  
d a w a ła  wszystko ze sobą  robić, ale senność  n ie  
opuszczała  je j  c iąg le ,  ro z g lą d a ła  się  przez  c h w i­
lę dokoła, ale n a ty c h m ia s t  potem  g łów ka je j 
znów n a  piersi opadła a oczy p rz y m k n ę ły  się.

R ozbudź się  pani.. . A  P aolo  n iech  się 
n a w e t  nie dowie o tem sza leńs tw ie .

—  Chcę żeby wiedział.. .  chcę u m r z e ć . . 
Boże, Boże daj mi umrzeć...  um rzeć...  um rzeć  —  
pow tarza ła  E l iza ,  sp ie ra jąc  się n a  Palf im  ca łym  
ciężarem  swego ciała.. . chcę um rzeć. . .  a P ao lo  
n iech  wie o tem... zaraz...  n a ty ch m ias t .

(O. d. u.)

D R O B N E  OGŁOSZENIA
po ten c ie  od wyrazu. Francuzka

BiK O U Z z Paryża udziela lekeyj fran- p o s z u k u j e  m ie j s c a  W t n lc ś c lc .
euskiego i konwersacyi, po bardzo umiar- P r™ ie rów nież  ch ętn ie  dem , 

wanej cenie. Akademicka 24. 384 I , , , . , . ‘ .
 p l i s - *  z  m o ż n o ś c i ą  u d z i e l a n i a  l e k c y  i

O C  BATOREGO, „Marya“ poleca praco- na m ie śc ie . Adres : M. F. post. rest 
f c U  wnię sukien damskich i szkołę kroju. Radymno. 38GS

V O W E  znakomite śledzie pocztowe, sztuka:' 
i l  12 et. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347 Angielki, Francuzk
1NSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników! N l A t l l ! # !  I P a I I / I

w kraju i za granicą przykuje Centralne I w I C I H M  I I U  Irki
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CENTRALNE BIURO sprawunków dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Fo t o m i n i a t u r y
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek i. 2.

wysoko uzdolnione, poszuku ją  um ie­
szczen ia  przez Biuro pani M oraw - 
«kbj.  Lwów, R y u e k  29. 3843

HANDEL

Ja n a  R ietlia
wc L w ow ie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
^po zł. 1-05, 1-55, 2, 2 25, 2 50 i 3.

Koszule z przodami pikowemi i fałdzi- 
kami (zakładkami) po złr. 2-75 i 3.

Koszule kolorow e kretonowe i exfor- 
towe po zł. 2-50 i 2'75.

Koszule nocne po złr, 1 6 5 ,  2,  ozdo­
bione na wzór ukraińskich , po złr. 
2 4 ', 2 60 i 3.

Koszule dla chłopaków po złr. 1-40 
i 1-60.

Kalesony dla chłopaków po 87, 95, 
złr 1, MO.

Fólkoszulkl z kołnierzami 50 et.

'KALESONY
Po e t 95, zł. 1-05, 115, 145, 165,  1.80.
K ołnierze tuzin po zł. 2 40 i 2 SO.
Nłanklety tuzin po zł. 4 i 4'SO.
tu  ustki płócienne, tuzin po złr. 2 40.
K aftaniki letnie od potu, bawełniane i 

siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 140.
B ieliznę letnią wełniana prof. Jiig-ra, 

sprzedaje po cenach fabrycznych.

k r a w a t y
w największym wyborze. 

Zamówienia z prowincyi wykonują się
najstaranniej. 3836

P rz ew y b o rn e  w  sm aku  i  zapachu 
przez SU EZ sprow ad zan e

J E R B A T 7
c h i ń s k i e

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

W y s ie w k i  h erb a c ia n e
po złr. 150 i 1-70 za fin t =  500 gramów

z zupełnie świeżego tran sp o rtu
poleca handel 3709

ST. 1ARKIEUCZA
we Lwowie, Rynek l  42.

Pracownia s o k iu  M i e l
FRANCISZKI BUMEL

w e  L w o w ie  

ul. Skarbkow ska I. 35  (p a rte r)
wykonuje

w szelk ie roboty w zakres dam  
sk iego kraw iectw a w chodzące

podług w zorów  paryskich
w jak najkrótszym czasie i po jak najprzy­

stępniejszych cenach.

Wielka loterya 50-cuntowa. O s t a t n i  m l a s l ^ O ?  1
Główna wyjrraim " 7 t \  A A  A  L  o s y  -po 5 0  o t.

K i r .  I  0 . v v v .  I n ,  ,  r

5 0
sprzedają we Lwowie:

K i f z  & S t o f f ,  S o k a l  & L iH e i i .  ^

Zaszczytnie znana firma
R I C H A R D  F t B S T

w  F r a u e n d o r f  I . 
poczta V i ls h o f s n  w  B a w a r y l

poleea 3870
świeżo wynalezioną now ość, którą je it

P r z y r z ą d
przepow iadający o dzień naprzód 

pogodę, deszoz, posuchę 
lub zbliżająoą się burzę.
Wynalazek ten przewyższa wszystkie biro- 
metry, hygeometry itp. — Cena marek 3, 
czyli złr. 1*80. Prospekty i cenniki darmo.

K a id a  chorobę
bez wyjątku 3807

wyleczyć można za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

K się d z a  K n eip p a .
(Podług metody ks. Kneippa każdy sam 
się leczyć może; więcej jak eto tysięcy lu­

dzi już uleczonych zostało.)
Cena be* opr. 1 z ł., z przesyłką z ł. 1*10, 

Z oprawą zł. 125,  z przesyłka zł. P40. 
D opełn ien ie do tego Poradnika wyszło 
p. t. Kalendarz zdrowia, dwa roczniki, któ­
re po 40 ct. osobno nabywać można. Ziel­
nik czyli dokładny opis roślin, z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
jCena 40 ct., z przesyłką 50 ct. Kupujący 
< d raiu Poradnik z dopełnieniam i i 
Zielnikiem , płaci za wszystko: bez opra- 

;wy tylko zł. 1*80, z oprawą tylko zł. 2*z0. 
już z przesyłką franco. Należytość upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze przeka­

zem pocztowym pod adre em:

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
Poznań (Prusy) Rynek 5 3 -5 4 .

(Kto nie ma przekazu , niechaj do nas pi­
sze, a odbierze go bezpłatnie).

Dla nlrzymanla z ir o i ia
poleca sio każdem u , chemicznie czysty 

desinfekeyonowany 

zdrowotny papier klosetowy
z włókien roślinnych 3647

w gatietacli do 500 arSuszytów 15 ct.
jedyny skład

ALOJZEGO HUBNERA 
we Lwowie, Rynek 38.

c. k. nadworny maszynista
W ied eń , Y I I ./ l .  K alserstrasse Nr. 71.

N ajlepsze now ości w zakresie pleców . Napełniane regula­
torem, z płaszczami do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece  em aliowane w każdym kolorze.
N ow e przenośne em aliowane piece kaflowe.
N ow e przenośne piece do drzewa z patentowanym zbior­

nikiem  ciep ła , o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli;, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w ls k a  p rz e n o śn e  lu b  s ta łe . 3c29
Kafle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W t ó r y  b e z p ł a t n i e .

Skład we L w ow ie u Jana Szumana, plac B ernardyński 14.

Wiedeń, „Hotel Metropole“.
Rlngrstrasse, Franz-Josefs-<Juał. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i , Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju pizy domu, omaibus, hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 3722 L . S p e ls e r  dyrektor.

Gialic. Bank kredytowy
począwszy od dnia Ł lutego 1890 wydaje

ASIC18IATY KASOWE
z 89-dniowem wypowiedzeniem i

iS T U lT Y  KASOW

4

3"

10

i  10

z 8-dpiowera wypowiedzeniem,
* asystkie u i znajdujące s ię  w o b ie g u  4*/,o/0 Asyenaty kasowe * 90-dniowera wypo- 

medieaien oprocentowane bęaą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%
- n i  r-jsa terminem wypewiedsenia,

L w ów  d tita  31  S tyczn ia  is o o

Przedruku nie płasimy. R y r e h e j n «

Taniej jak wszędzie

i  
\ m
I .*

>.
N
X

©*

i

Naj ważniej sze
d la  M a g is tr a tó w ,  z w ie r z c h n o ś c i  i u rzęd ó w  
g m in n y ch , k la s z to r ó w ,  s z k ó l ,  szp ita l i ,  z a ­
k ła d ó w  karn ych ^  pp. a p te k a r z y ,  r e s ta u r a ­
to r ó w  i k a w fa r z y ,  w ła ś c ic ie l i  i z a rzą d ó w  

d ób r  dom en, f o lw a r k ó w ,  z a k ła d ó w  
fa b r y c z n y c h  itp.

KWAS KARBOLOWY |
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza
i w s z y s tk ie  inne środ k i desin fek cyjn e,

3811

Hurtow na sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

immm m i m
- w e  L w o w i e .

Dla urzędów i zakładów  ułatw ienia  w  w arunkach płatności.

x
s

<4

x
X
w
P

1 Taniej jak wszędzie

10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 
n a  w s z e c h ś w ia to w e j  w y s t a w ie  w A n tw e r p ii

za n iezrów nan e

W ym ly  i m i t y m i ,  M e l f f i  i
Antilentilia, Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobroci z ANT1LENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w  krótkim czasie piegi, plam y w ątroblane, 
b lizn y  ltd„ nadaje cerze św le tsą blałeśó, św isżeśo 
i delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 ct.

V  A 1 ATI t l  II najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
V K ilV 11 L III wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PD03 K S U Ź ltl
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieooenionym środkiem do hygieniezuego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., eałe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ct. Różowy dla blondynek: kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 ct., większe 1 złr- 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W yższa miejska szkoła handlowa
■ w  A u s s i g  n .  h j .  3834

z k u rsem  przygo tow aw czym  i t r z e m a  n as tęp n y m i.

Prawo służby jednorocznej w wojsku.
Przyjęcie na pierwszy rok z ukończoną 4 klasą szkoły środniej lub wydziałowej 
Uczniowie szkół wydziałowych muszą si? poddać%gzaminowi z języka francuskiego i

fi 2ti ir\’. lnafizei tuA?n. ur* rwmiaoi łvibA i   J 8, , . - . * ; ; —c cg*aminowi z języKN iraneil
algebry, maezej mogą hyc przyjęci tylko na kurs przygotowawczy. 

Początek roku szkolnego 15. września. — Bliższych szczegółów i objaśnień

Dyrekcya miejskiej wyższej szkoły handlowej w Aussig njE.
udziela

Fabryka oświetlenia elektrycznego I I  
przenoszenia siły elektrycznej

KREMENEZKY, MAYER & Co.
W ieu, IX . SeYcriiigasse N r. 9.

Urządzenie oświetlenia elektrycznego, o lampach ża­
rowych 1 łukowy oh. Wykonanie centralnych staeyj 
dla miast. — Przenoszenie siły. — Koleje elektryczne. 
Fabrykacja la m p  ż a r o w y c h  w każdem oświetleniu.

Wyjaśnienia, cenniki i kosztorysy wysyłamy na żądanie. 3590

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
i  W yborna, wciągająca pot!
 ̂ li* K a p fe re r  Co*,

W ie n , X V II ., O ttakringerstr. 2 0 .
Główne Składy : ice L w ow ie: J. Drexler i Syno­

wie, P. S. Bardasz; w Brodach B. Lonker; to D ro­
hobyczu Mar. Bałanda; to Jarosławiu  Otton Forster 
i Spł.; w Jaśle T. W. Brąglewiez; to K ołom yi W. 
Sedlaczek; w Przemyślu  .Janowski & Strzyżowski; 

r f l h J - O  w Samborze Bukowezyk & Milewski ; to Sanoku 
•r-332! * 1 > J. Barański. 3588

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie zkóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 *łr.

Odznacza się nadzwyczajną delika­
tnością i nader przyjemnym zapa-Mydło kosmetyczne.

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oezy- 

31 azeza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy
z twarzy. — Cena 60 centów.

J .  I H N A T 0 W I C Z
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19- — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W OZER- 

NIOWCACH Rynek L 2.

MOOGC

W  d r u k a r n i  P i l l e r a  i  S p ó ł k i
nabyć mężna książkę do modlenia pod tytułem:

O l F W I O J l U M r

=>*

czyli
„ P o w in n o ść  co d z ien n a  Chrze& cian“

zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.
za egzemplarz broszurowany . . • • 1 *łr. — ct.

•prawny w płótno . . 1 » 50 „
„ w eaflan z klamrą 8 „ 50 „

( uCena: j  »

P raw d ziw e ty lk o  w ted y , je ś li na każdej sztuce  
znajduje się p od p is ks. K neippa.

PEREŁkl 

Z DRZEWA 

Santalowego

Przygotowane przez D ^Clertana według 
systemu który otrzymał pochwały i pot­
wierdzenie akademii medycznej w Paryżu. 
Zawierają one czystą essencyę w  powłoce 
żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys­
tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia. 

Posiadają one wypróbowaną skuteczność przeciw zapaleniom i katarom 
pęcherza, przeciw zaraźliwym nawet zastarzałym upływom, które leczą w  dni 
kilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw.

P erełki Santalu Clertana można przepisywać ze skutkiem w  każdym 
periodzie krwawych rzeżączek.

Santal Clertana nie wydaje nieprziemnej woni, nie sprawia zaburzeń w 
funkcjach żołądka, jak wiole innych dotąd używanych preparatów. Z powodu 

I nader nizkiej ceny przystępny jest dla każdego. Do każdego flakonu dołączony 
jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis D™ Clertana. Sprzedaż 
detaliczna w głównych aptekach, hurtowna w domu Freroł9, ul. Jacob w  Paryżu 
A. Champigny & C‘% sukcessorów i w  głównych składach materyałów aptecznych. 

We Lwowie w  aptekach p. p. Mikolascha, R ijckeiu , W bwiorskiego. 
W e Krakowie w  aptekach PP. W iszniewskiego i R edyka ; w  Tarnopolu 

[ P. Leona F lkischmanna.
We Wiedniu u P. F , X .; P leban ; I ,  Stefansplatz.

' SKŁAD H M  PAPMO 
Antoniego Gawłowskiego

u l ic a  B a to r e g o  i. £4
poleca

S*an. u rzędom  i W ie le b n e m u  D uchow ieńs tw u  pap ie r  ró żn e ­
go g a t u n k u ,  ta k  w  ry z a c h  jako też  n a  dełail.

EnveIopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z p ie rw szorzędnych  fab ryk  

p o  o e n i o  n a j t a ń s s z o j
oraz różne

prayb ory  do p isa n ia  i  ry so w a n ia .
P rz y jm u je  zam ów ien ia  n a  b i le ty  w izy tow e d ru k o w a n e  i li to- 

g rafow ane. K a r to n  n a  b i le ty  w w ie lk im  w yborze .

Ramy I paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TOTKI CYUARETOWB
z na j lepszych  praw dziw ych  b ibu łek  f ra n cu sk ich  

poleca po cenie od złr. 1*20 i wyżej.

Fabryka T u tek  ulica Batorego 1. 14.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


